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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z2 wyjątkiem poniedziałków 
idni poświątecznych. 
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Numer pojedynczy kosztuje 8, ceatów. 


Lwów d. 5. września. 


(Świeże zwycięztwu ducha polskiego.) 


W chwili, kiedy Moskwa i Prusy wszel- | niedawno 


kie wytężają siły do zgniecebia nas jako 
narodu, kiedy nawet we Wiedniu wrogie 
nam poczynają się pojawiać oznaki, my nie 
mocą oręża, ani też pieniędzy lub orderów, 
ale niespożytą naszego ducha potęgą, o mi- 
łość ojczyzny opartego, zagarniamy coraz 
rozleglejsze obszary w dziedzinach wrogów 
naszych, a mianowicie Niemców. Walki na- 
sze narodowe rozbudziły u ludów Europy 
do całej <amowiedzy ideę narodowości, a 
zwłaszcza w Niemczech uczyniła to walka 
nasza z r. 1881 i następnie widok jej roz- 
bitków, na Zachód niosących z sobą bogów 
swoich ołtarze, jak Eneasz z Ilionu. Jeżeli 
obecnie Germani, zdobiwszy co tylko można 
orężem zdobyć dła jedności narodowej, ku 
piersi Połaków ostr e broni zwycięzkiej przy- 
tknęli, to jest tylko zwykła u Germanów 
wdzięczność, jakiej już doświadczyliśmy przytu- 
lając do swego łona gadziuę krzyżacką, Ale jak 
dzisiaj nie byłoby Prus, a zatem i „Niemiec* 
— gdyby kiedyś nieobaczny książę polski 
krzyżaków nie był przyjął, tak też ani ge- 
niusz Bismarka i Moltkego nie byłby tego 
dokazał co dokazał, gdyby pie żywe poczu- 
cie narodowości, Germanom przez nas w 
r. 1831 zaszczepione, a choćby tyłko wskrze- 
SZOne. 

Jak motłoch berliński z kobiet, tak 
wróg nasz zdziera z nas szaty narodowe, 0- 
tłukuje pam członki, odżyna, odrywa zęba- 
mi i kleszczami — a przecie Polska, odarta 
i pokaleczona, staje na widoku świata jak 
wygrzebany z gruzów Rzymu posąg boga 


starożytnego, wyższy w swojej nagości, bez 
rąk, nóg lub i głowy, nad wszystkie płody 


geniuszu następców hord, co go z piedestalu 
świątyni zwaliły, milczący on i bezwładny 
rzuca na kolana swoich burzycieli i gwałci- 
cieli. Wyczerpuje się duch i twórczość naro- 
dów, wodzących prym w koncercie świata 
politycznym i ekonomicznym — au nas, u- 
bogich niewolników, coraz potężniejszemi 
kwiatami strzela na Świat cały. Ci co dep- 
cą po naszych karkach i piersiach, co rabu- 
ją mienie nasze i krew dzieci naszych dla 
siebie i przeciw nam — ci sami po żehrach 
przychodzą do dzieł maszej głowy i naszego 
serca, głodni i marznący mimo wszystkich 
jakie posiedli bogactw i zaszczytów ziem- 
skich. 

Że twory naszych malarzy i kompozy- 
torów zdobywają sobie Świat i uznanie zwła- 
szcza wrogów naszych narodowych to je 
szcze nic dziwnego, — bo jakkolwiek one 
ani by powstać ani tak wielkiemi być nie 
mogły, gdyby nie były kością z kości Mat 


EDO EE E CZE YTY EEE E, EAEE CA ovo GF NA SIWY NT. TEASEE DAR POPRZEZ HA AAE A RADA OLTCIT ELE O A ED A ROZ ZOE "ROD 


Z Krynicy. 
I 


„Człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi;“ 
wybrałem się na wystawę wiedeńską, a za: 
jechałem do Krynicy. Zapewne nie jednemu 
dziwną się wydaje ta pomyłka, muszę więc 
powiedzieć, że przebywając od lat pięciu za 
granicą, dałem się porwać prądowi wystawo- 
manii, i kupiwszy sobie bilet jazdy w Pary- 
Żu wprost do Wiednia, puściłem się w po- 
dróż. Pozornym cełem mej wycieczki była 
wprawdzie wystawa wiedeńska, ale jeśli mam 
szczerze się przyznać, chodziło mi głównie o 
zobaczenie się z tamilią, która miała na ów 
czas zjechać do Wiednia. Zaledwie jednak 
zakwaterowałem się do zamówionego od da- 
wna mieszkania, gdy wręczono mi list dato- 
wany z Krynicy, z którego dowiedziałem się, 
że rodzina moja udała się do Krynicy, i że 
projektowana wycieczka do Wiednia na je- 
sień odłożoną została. Nie namyślając się 
ani chwili, i zabrawszy nierozpakowane je- 
szcze manatki, zawołałem dorożkarza, i ka- 
załem się wieźć na dworzee kolei Północnej; 
dopiero gdy świst lokomotywy dał sygnał do 
odjazdu, przypomniałem sobie wystawę wie- 
deńską, i zacząłem żałować zbytecznego po- 
spiechu. Było już za późno; w pomroku uj- 
rzałem tylko kopułę rotundy w pośród buj- 
nych drzew Prateru, później łunę błyszczącą 
na horyzoncie wiedeńskiego nieba, a wresz- 
cie straciłem i ją z oczów. 

Zagedałem się zbytecznie; chciałem bo- 
wiem mówić o Krynicy, a nie o Wiedniu, 
jego wystawie i mojem roztrzepaniu; Że je- 
dnak jestem z natury gadatliwy, a przytem 
dosyć konsekwentny, przeto trudno mi 
puścić was w połowie drogi, i skończyć moje 
opowiadanie na Gansendorfie; do tej bowiem 
stacji dojechaliśmy w chwili, kiedy to piszę. 
Widzę, że lękacie się, abym was nie wodził 
po wszystkich stacjach kolei Północnej, i nie 
nudził opowiadaniem wrażeń, doznanych pod- 
czas dwunastogodzinnej podróży; nie jest to 
w mej mocy, gdyż wkrótce potem usnąłem, i 

objęciach Morfeusza przeniosłem się nader 
szybko do Zabierzowa, ostatniej stacji pod 
Krakowem. Wkrótce ujrzałem kopiec Kościu- 
szki, szczytną wieżę kościoła Marjackiego, a 
wreszcie wnętrze dworca krakowskiego. 

Pięć lat nie widziałem Krakowa; od- 
wiedziwszy więc najbliższych znajomych, 
wyszedłem natychmiast na miasto, aby zo- 
baczyć zmiany, które zaszły w czasie mej 
nieobecności, tem bardziej, że często słysza- 
łem o pożyczce, o Sukiennicach, wodocią- 


w 


| zdobywać, a pochód 


przedstawiać sztuki | 
Fredry jedną po drugiej z coraz większem 


"WESA | 
We Lwowie, Piątek dnia 5, Września 1873. 


nic pas 


GAZELA 
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tyle kosmopolityczny, Że każdy, do  zrozu- 
mienia jej dorosły, łatwo go zrozumie. Ale 
i literatura nasza poczyna sobie ten Świat 
swój zwycięztwa od 
Germanów właśnie poczyna. Ze zdumieniem 
spostrzegł Świat germański, że 
nikt tak doskonale nie opisał największego 
z Niemców, Getego, jak Polacy — i p. Otylia 
Gete właśnie  tłumaczowi listów, przez 
polskich literatów o pobycie w Wajmarze 
getejskim pisanych, poleciła wydanie naj- 
ciekawszych po nim zabytków (dr. Bratrau- 
kowi, w Krakowie, którego zasługi dla nas 
niestety może aż później dokładnie cenić 
będziemy umieli). Był to potężny wyłom w 
dotychczasowym sądzie Niemców o nas — i 
dziwne to, że nie zrobiły go dzieła Mickie- 
wirza, Pola itd., ale taka stosunkowo dro- 
bua okoliczność. Ze zdumieniem spostrzega- 
ją Niemcy olb:zymią cyfrę dzieł polskich, w 
znakomitym katalogu p. Estreichera na wy- 
stawie powszechnej wskazanych. W- tych 
dniach nastąpił fakt jeszcze ciekawszy. 

W najświetniejszej porze karnawału 
szwindlowego we Wiedniu, zakłada dr. Lau- 
be, niedawno dyrektor teatru nadwornego 
tamże, teatr takzwany „Stadttheater“, zasi- 
lony funduszami giełdowiczów, który miał 
rywalizować z teatrem nadwornym, dlatego, 
Że na tegoż krzesłach i lożach napróżno do- 
bijali się uznaniagiełdowicze, jakiego na mocy 
swego worka i swej bezczelności myma 
gali. Prask giełdowy uderzył i w krzesła i 
loże sztadteatru; przykrawywane na gust 
szmajgełowski dzieła Szekspira, Szyllera itp., 
i świeże dz eła szmajgełesowskich geniuszów 
nie ściągały publiczności do kasy, bo goście 


stali lóż i krzeseł wrócili do handełesostwa, x 


albo schowali się z resztkami nierzetelnego 
mienia. Kantarydowe sztuki francuskie i koł- 
tuńskie niemieckie nie zwabiły nowej publi- 
cności; ruina sztadteatru była nieuchroaną, 
tem więcej, że złożona z samych żydów i 
Żydówek, choć nie złych aktorów, trupa Lau- 
bego nie mogła podołać ani utworom fran- 
cuskim ani niemieckim. Ale Laube wpada 
na koncept, 


Roku zeszłego i w bieżącym roku 
w Peszcie w narodowym teatrze węgierskim, 
przez króla i kraj utrzymnywanym, zaczęto 
Jana Aleksandra 


powodzeniem u publiczności, a z zupełnem 
uznaniem nawet tak znakomitych krytyków 
jak Pester Lloyda. Myśmy mieli dla następ- 
cy autora „Ślubów panieńskich“ tylko szczere 
uznanie — Węgrzy przyjęli go z uniesie 
niem. W rozpaczy swojej dr. Laube pochwy- 
cil za te sztuki —- i przed kilku dniami 
przedstawił „Posażną jedynaczkę“, która, jak 
wiadomo, nie jest najcelniejszym utworem 
J. A. Fredry. I próba rozpaczliwa udała się 


| gach i w ogóle o upiększaniu Krakowa. Ale 
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Jakież było moje zdziwienie, gdy nie znalazł- 
szy żadnego śladu wodociągów, poznałem te 
same Sukiennice, te same drągi, któremi 
przed pięciu laty podparto zbolałe skrzydło 
południowego frontonu. „Zapewne jakieś nie- 
przyzwyciężone trudności konstrukcyjne — 
pomyślałem sobie, są powodem tego opóźnie- 
nia w odbudowaniu Sukiennic i założeniu 
wodociągów.* To też nie tracąc otuchy, po- 
stanowiłem zejść na Plantacje i obejść całe 
miasto dokoła, w nadziei, że napotkam ja- 
kie$ zmiany. Audaces fortuna juvat: spo- 
strzegłem po drodze, że chodnik kamienny, 
znany pod nazwiskiem linii AB, został roz- 
szerzony na całej swej długości, i że główne 
alee Plantacyj zostały rozszerzone, a mura - 
wy otoczone obronną i długotrwałą palisadą, 
prawdopodobnie w celu ochronienia trawni- 
ków od napaści dzikich zwierząt. Zadowolo- 
ny odkryciem tych nowości, powróciłem do 
domu, aby przygotować rzeczy do dalszej 
drogi, i pożegnać się z moimi krewnymi. Ale 
tu znowu niespodzianka. Dowiaduję się, 
że w Krynicy panuje cho'era morbus, że trzy 
czwarte mieszkańców Sącza wyemigrowało ze 
strachu, że w Krynicy chowają dziennie 10 
do 15 osób, i że pewna śmierć mię czeka, 
jeżeli poważę się igrać z epidemią. Z po- 
czątku nie chciałem dawać wiary tym po- 
głoskom i na dowód nieprawdziwości tych 
mniemań, stawiałem argument, że rodzina 
moja przebywa właśnie w Krynicy, i cieszy 
się, 0 ile mi wiadomo, dobrem zdrowiem; 
ale gdy kilka innych osób zaczęło mię za- 
pewniać, że goście, jadący do Krynicy, wra- 
cają bez zwłoki do domu, poczułem lekki 
dreszcz w krzyżu i znaczące dzwonienie zę- 
bami. Wszakże przytłumiając w sobie te gło- 
sy nierycerskiego ducha, wyjawiłem me nie- 
wzruszone postanowienie jechania do Kryni- 
cy. Krewni moi kiwali głowami z politowa- 
niem, istarali się wstrzymać mię wszelkiemi 
sposobzmi; gdy jednak perswazje ich nie 
zdawały się wywoływać żadnego skutku, da- 
no mi krzyżyk na drogę i rady co do za- 
chowania się w razie napadu choroby. Jedna 
z cioć dała mi Haszeczkę z kroplami z do- 
mowej apteczki, a najmłodsza kuzynka wsu- 
nęła mi w torbę kurczę pieczone i butelkę 
doskonałego bordeaux. 

Przyjechałem do Bochni. W biurze ba- 
gażów oddałem kartę pakunkową; trzech 
ludzi porwało natychmiast moje trzy sztuki 
I-wyniosło je przed dworzec kolei, . gdzie 
stały wózki; zanim jednak zdążyłem za nie- 
mi, znikły mi z oczów, i na moje wołania 
bynajmniej nie odpowiadano. Dzięki energii, 
z jaką robiłem rewizję bryk, stojących na u- 
licy nieoświetlonej żadną latarnią, odszuka ' 


wszystkie pisma wiedeńskie, które u góry nas 
codzień topią i za umarłych ogłaszają — a 
najniezawiślejsży w swych rozprawach niepo- 
litycznych organ — urzędowa Wiener Abp. 
wzywa Niemców, aby dalej czerpali w boga- 
tym skarbcu dramaturg i polskiej, a aktorom 
przedstawia, aby szlachticą polskiego nie ko- 
piowali z węgierskiego, gdyż Sarmata bądź 
cobądź w każdym razie ma cechę istotnej 
pańskości. I zdziwił się Wiedeń, Że są dzieła 
dramatyczne, nadzwyczaj zajmujące, choć ani 
francuskie ani niemieckie, i chociaż ani roz- 
wiązłości ani kołtuństwu (Spiessbiirgerei) nie 
schlebiają, podłych instynktów nie łechcą. 

Fakt ten jest więcej niż tylko literac- 
kim lub tylko politycznym; powoli, po prze- 
łamaniu zatorów . nienawiści i uprzedzenia 
Niemców, a zwłaszcza głapoty bezdennej lub 
rozmyślnej złości profesorów i hla ke 
niemieckich, rzucą się Niemcy i do dzieł na- 
szych najznakomitszych pisarzy i mężów sta- 
nu nowych i dawnych, a wtedy musi nastą- 
pić i przewrot w całem ich postępowaniu, A 
już dzisiaj wskaże im, Że żadnemu, choćby 
najpotężniejszemu, najzasobniejszemu narodo- 
wi nie wolno bezkarnie, bez szkody własnej, 
prześladować naród inny, któremu Bóg ka- 
zał być narodem, i który chce spełniać i 
spełnia swoją misję. 


Ruch wyborczy. 


Ministerstwo zapytywało się namiest- 
nictwa galicyjskiego zd w przeszłym 
miesiącu, czy lista wyborcza może być do 
1. września gotową, lub przynajmniej do 15, 
a namiestnictwo miało odpowiedzieć, iż przy 
szerzącej się w kraju cholerze, urzęda poli- 
tyczne zbyt zajęte są Środkami ratowania 
ludności a w dotkniętych cholerą miejscowo- 
ściach nie mogą urzędą gminne wygotowywać 
list wyborczych, że więe do 1. września lista 
wyborcza pod żadnym warunkiem nie może 
być gotową, a czy do 15. września będzie 
gotową, jest rzeczą bardzo problematyczną. 


l Z tego to powodu dzienniki wiedeńskie do- 


nosiły, iż w Golicji zapewne o kilka dni póź- 
niej niż w innych prowincjach wybory do 
Rady państwa się odbęda. 


„Dzienniki. wiodeńekie; donosiły, 20- cen- 
tralwahlkomitet - lwowski odroczył sprawę 
odpowiedzi na ostatnie oświadczenie komitetu 
narodowego. Nie rozumiemy wcale, dlaczego 
komitet narodowy, wobec  niedorzecznych 
propozycji centralwahlkomitetu, objawił je- 
szcze jakieś pragnienie porozumienia się z 
tym centralwahlkomitetem. Nie wiemy, czy 
sam centralwahlkomitet, czy członkowie jego 
usiłowali w tych dniach porozumienie za- 
wiążąć z komitetem Rady russkiej. Otóż w 
tym komitecie russkim odpowiedziano na ich 


tem moje trzy kuferki, każdy na innej brycz- 
ce, i kazawszy je znieść na jeden wózek, 
ruszyłem w drogę w pośród niekorzystnych 
dla mnie błogosławieństw, któremi obrzucili 
mię hojnie dwaj inni woźnice. 

Jechaliśmy dość długo, ciemność grobo- 
wa zalegała w około. Nadaremnie wytężałem 
wzrok mój, by przekonać się, czy znajduję 
się w ulicy czy w polu? gdyż oprócz gwiazd 
błyszczących od czasu do czasu na chmur- 
nem niebie, żadne inne światełko nie uka- 
zał0 się mym oczom. Zniechęcony rzuciłem 
się w głąb bryki i zdawszy się na łaskę i 
niełaskę woźnicy, oddałem się rozmyślaniom 
nad zwyczajami ludzkiemi i zwyczajami ma- 
gistratu bocheńskiego, aż do chwili, gdy wóz 
mój zatrzymał się przed bramy domu pocz- 
towego. Wysiadłem natychmiast, kupiłem 
bilet do Krynicy, wyekspedjowałem rzeczy i 
zapytałem o godzinę odjazdu. Ponieważ od- 
powiedziano mi, 2e dyliżans dopiero za go 
dzinę odchodzi, przeto oglądnąłem się koło 


siebie, a nie znalazłszy Żadnej ławki ani 
stołka poprosiłem urzędnika pocztowego 
o wskazanie m: sali czkekałnej. Otworzył 


na mnie oczy ze zdziwieniem i wskazał mi 
ławkę stojącą przed domem. 

Powiedziałem mu, Że deszcz pada i że 
należałoby mieć sałę dla podróżnych czeka- 
Jących, jak to bywa za granicą; na co znowu 
odebrałem odpowiedź: „Bóg wie, czego się 
aie zachciewa tym ludziom z zagranicy.“ 
Zkonfundowany do żywego, wlazłem w naj- 
ciemniejszy kąt sieni i cierpliwie w miejscu 
tem godzinę przeczekałem. 

Znacie może drogę do Krynicy, te pię: 
kno góry, łanyi pola malnjące się w różnych 
tonach na tle porannego nieba, te lasy szu- 
miące w oddal, pełne Życia i świeżości. Nie 
masz tam skał urwistych, przepaści bezden- 
nych, potoków pieniących się w głębi ponu- 
rych rozpadlin, na które oko podróżnika z 
przerażeniem patrzeć musi; —— wszędzie na- 
tura łagodna, umiarkowana a piękna. Toteż 
mimo znużenia po całonocnej w dyliżansie 
podróży, ż przyjemuością wychyla się głowę 
zą okno powozu, aby zażyć świeżego Karpat 
powietrza »i nasycić oko widokiem rodzinnych 
gór, oświetlonych magicznem światłem słońca 
wschodzącego. Tak patrząc na budzącą się 
naturę, i słuchając śŚwiegotania ptaków. le- 
śnych, dojechałem do doliny Dunajca i... 

Przepraszam; dałem się uwieść natchnie- 
niom poetycznym mego ducha, i omało co 
nie pominąłem w opowiadaniu bardzo wa- 
żnej okoliczności, która ze względu na oba- 
cne czasy na wielk. wag 
zwólcie mi więc zrobić zwrot wcale 
czny i powiedzieć wam, że mimo całego za- 


jęcia, jakie budził we mnie widok pięknej 


zasługuje. | uwage. 2 Pi = 


propozycję, że jawnego przymierza z Żydow- 


skim  centralwahlkomitetem zawierać nie 
mogą, albowiem toby popsuło szanse ich 
kandydatów, objawiono jednak Życzenie po- 
rozumienia się tajemnego co do kandydatów, 
na których i świętojurcy i żydzi głosować mają. 
Prowodyry Św.-jurscy głoszą z tego powodu, że 
odrzucili propozycję żydów, a członkowie cen- 
tralwahlkomitetu opowiadają znowu swoim 
zwolennikom, że z Śświętojurskim komitetem 
się porozumieli, i że Rusini mają głosować 
na ich kandydatów w miastach, wybierają- 
cych bezpośrednio do Rady państwa, zaś w 
miasteczkach i po wsiach, to jest w okrę- 
gach wyborczych gmin wiejskich, żydzi zno- 
wu głosować będą na świętojurców. W ogó- 
le jednak szanse wyborów tak  świętojur= 
ców jak i żydów w Galicji stoją jak najgo- 
rzej, a gdy się rozwinie publiczn: agitacja 
wyborcza, po ogłoszeniu terminu: wybo- 
rów, staną one jeszcze gorzej i dopiero 
pokaże się, Že sojusze te tajne na nie się 
nie przydadzą. Narodowe komituty i naro- 
dowi kandydaci, tak polscy jak i ruscy, 
przystępują do teraźniejszych wyborów z wy- 
bitnym programem, z ideami jasnemi a z 
interesem kraju zgodnemi. A to co się w 
Galicji czepia centralistów, ma programy, 
niezgodne z interesem kraju, niezgodne z 


interesem tak ludności ruskiej jak i pol- 
skiej, więc i przy akcji wyborczej uledz 
musi. Hasło- „lisy i pasowyska* już jest 


zużyte i najmniejszego wpływu na' włościan 
nie wywiera. 


Dlatego to w artykułach i korespon- 
dencjach Słowa napotykamy oświadczenia, 
Że mie potrzeba partykularnych ugód rusko- 
polskich po powiatach, że w ogóle próby tej 
ugody, przed wyborami robione na nic się 
nie zdały, że byle centralny komitet naro- 
dowy popierał kandydatów, przez Radę rus- 
ską stawianych, a zwłaszcza byle Polacy nie 
przeszkadzali jej przy wyboruch, to we Wie- 
dniu nastąpić może porozumienie i wspólna 
akcja. 

Gdy się akcja wyborczą rozpocznie, kraj 
cały rozpadnie się na dwa tylko obozy, na 
Żydowsko-moskiewskich zwolenników Żydow- 
sko- niemieckiego ceatralizmu wiedeńskiego i 
na ich przeciwników.. A nic się tak przy- 
czynić nie mogło do skonsolidowania obozu 
anticentralistów, jak, wytworzenie żydowskie- 
go cettralwahikomitetu, usiłującego oddać 
Galicję na pastwę szmajgołesom  wiedeń- 
skim. , 

Chociaż jeszcze tu i ówdzie w. szore- 
gach anticeutralistygznych odzywają się gło- 
sy o nieobesłaniu Rady: państwa, jedpak gło- 
'sy te są coraz rzadsze i już teraz zaczyna 
się zmiana usposobienia w tym względzie. 
Moglibyśmy już dziś liczbami dowieść, że w 
przyszłym zjeździe anticentralistów zapadnie 
uchwała przeważną większością głosów obe- 


ı okolicy, zacząłem od czasu do czasu dozna- 

- wać d'iwnego burczenia w żołądku; a na- 

j stępnie dreszczów na całem ciele.  Zastana- 
wiając się nad przyczyną tej niedyspozycji, 
przymknąłem okna powozu, któremi czerstwe 
powietrze obficie wlatywało, gdy przyszła mi 
na myśl owa straszna epidemia, o której 
mówiono w Krakowie. Zimny pot wystą- 
pił mi na czoło. Æ prędkością błyskawicy 
wydostałem z torby fłaseczkę z kroplami i 
już miałem wychylić płyn Życiodawczy, gdy 
nagle zaleciał mię wonny zapach kurczęcia 
pieczonego, Zabrakło mi odwagi; błędnem 
okiem rzuciłem w koło siebie i ujrzałem 
obok butelki czerwonego wina, ów specjał 
przyrządzony rączkami mojej uprzejmej ku- 
zynki. Nie wahając się dłużej ani chwili, 
odsunąłem na bok nektar Kskułapa i zabra- 
łem się energicznie do spożycia darów bo- 
żych, co, mówiąc nawiasem, niewiele mi 
czasu zabrało. Dreszcze ustąpiły w okamgnie- 
niu, i miłe ciepło rozlało się w mych ży- 
łach. Wobec tak świetnych rezultatów czuję 
się w obowiązku, zalecić wszystkim jadącym 
do Krynicy pieczone kurczęta i wino czer- 
wone. Zdaje sią to być lekarstwem dosyć 
niczawodnem przeciw panującej tamże cho- 
lerze. 

A teraz wróćmy do rzeczy. 
mego Sącza droga jest dosyć dobra i dobrze 
utrzymana; zato między Sączem a Krynicą, 
to jest na przestrzeni czterech mil, ogląda 
się wszystkie gwiazdy mimo jasno świecącego 
słońca. Zdawałoby się, że Wydział krajowy 
upodobał sobie ten kawałek gościńca i że 
nietykając go świętokradzką ręką pozytywi- 
sty, oddał go opiace natury. Lubownik przy- 
rody i malarz widoków znajdzie tam nie 
mało bogactw: dumnie z pod kurzu sterczące 
kamienie, głębokie rowy wijące się nakształt 
bluszczu po spadzistej i krętej drodze, ma- 
lowniczo powywracane poręcze i zawalone 
mosty. Z początku bawił mię ten nieład i 
wdzięk artystyczny, ale wkrótce potem byłem 
już tak syty moralnych wrażeń, że wygląda- 
łem z upragnieniem chwili przyjazdu do 
Krynicy. Dzięki mym siłom Żywotnym, do- 
czękałem się tej chwili i ujrzałem z radością 
Słotwinę, wioskę dotykającą Krynicy i po- 


RODOWA 


AŻ do sa-- 


siadającą Źródło wody mineralnej wraz z za-, 


kładem filialnym, do Krynicy należącym. 
Przed pięciu laty, gdy po raz ostatni 
Krynice odwiedzałem, Źródło słotwińskie 


było bardzo opuszczone, oprawione w dre-. 


wniane ramy 1 Enap „de 
dziś poznać ga nie, mogłem, tak „dalece Peg 
nila caid, PRAĆ rgaeny Op ARo mne, zródel 
ko objęte jest w piękną granitową oprawę, 
otoczone gustowną balustradą i nakryte ob- 
szerną okrągłą altaną; młoda Najada strze- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 

We LWOWIE: Bióra administracji „Uasciy Na. 
rodowej” pray ulicy Bobieskiege pod licsbąa 12. (da- 
wuniej allea Rewa liczba Ż01). Ajoncja dzienni 
ków Piatkowakigo ur. O plac kaledralny. W 
KRAKOWIE: Kaięgarnia Josefa Czecha w rynku. W A- 
RYŻU: na aała Fraaeje i Anglje dale p. pułkownik 
HRneskowski. rue Jacab 13. $ WIEDNIU : p, Hanren- 
atoim at Vogler, nr, 1U Wahllfsobgassa i A. Uppelik. 
Wollzei!-, S8, W PRANEFURCIK: nad Hansa : Haia 
burgu: p. Raasensisin et Vogler. 

GGŁOSZKNIA przyjmują sig za opłaty © celów 
oł miejsca objętości jednego wierasa drobnym don 
kiem, opróce opiaty stuplowej 30 ot. nu wuśdorazowa 
umieszczenie. 

Listy reklamacyjne Dicopieczątowuue ute ule 
fraukowaniu. 

Manaskrypta drobue nia cwcacaja yig ech -yw 
ja uianetone. i 


słania Rady państwa, a i zwolennicy nie 
obesłania w obozie anticentralistów oświad 
czają, iż takiej uchwale się poddadzą. 
Pokrok, organ Palackiago i Riegera do- 

nosi: „Praga d. 2, września. O ruchu wy- 
b»rezym na teraz tylko tyłe: Z przygotowa- 
niami do wyborów  rajchsratowych jesteśmy 
gotowi. Nietylko bez niepokojów, ale bez 
wrzawy i bez wszelkiej agitacji porozumiano 
się W2 co do wsżystkich kandydatów, którzy 
też”ędą wybrani. * 

fak przeto widzimy, mylny jest telegram 
Cortwap. Bur. z Pragi d. 2. bm., że zjazd 
deklfritntów nie przyjdzie do skutku, i Że 
lista kandydatów, przez Riegera układana, 
jest dopiero po czyści gotową. Dalej donosi 
ten telegram: „Zjazd federalistów nastąpi z 
pewnością po wyborach. Cresi wniosą nico- 
besłanie. Polacy zaś obesłanie Rady państwa, 
a głosy stronnictwa prawa rozstrzygną." 


Przegląd polityczny. 


Obchód odsłonięcia pomnika zwycięztw 
pruskich na placu Królewskim w Rerlinie 
odbył się d. 2. bm. ściśle według programu 
w obecności dworu cesarskiego, dostojników 
państwa i deputacji wojsk z różnych komend 
niemieckiego państwa. Ulice. były świątecz- 
nie przystrojone i roiły się tłumami ludno- 
ści, która z entuzjazmem witała cesarską 
parę i ks. Bismarka. Niepodobna ze stano- 
wiska słuszności zabraniać Niemcom radości 
z wojennych tryumfów, które aczkolwiek z 
pokrzywdzeniem niejednego prawa i nieje- 
dnej poszanowania godnaj idei, rzeczywiście 
odniesionemi zostały ; ałe tem silniej ubole- 
wać należy, iż chwała tego dnia przyćmioną 
została nędzneimi represjami, jakich się do- 
puszczali siepacze rządu w w. ks. Poznań- 
skiem, wymuszając u najuboższych studen- 
tów znaczne stosunkowo składki na Sedan- 
feier. Dzień ten połączony z grabieżą wplótł 
się jednem ogniwem więcej w pasmo czynów 
niesprawiedliwości i hańby pruskiej; bez 
niej byłby pamiątką drogocenny dla Prusa- 
ków, chociaż nie dla uczciwych umysłów 
Europy. 

Podczas uczty wypowiedział cesarz ua- 
stępującą MOWY: „Na pomniku wzniesionym 
„Dla pamięci u- 
marłych, dla uczczenia żyjących, i dlu nauki 
przyszłych pokoleń!“ Wojny nie mogą być 
prowadzono, zwycięztwa nie mogą być odno- 
szone bez wielkich ofiar, Ostatnia wojna nie 
obeszła się bez ogromnych poświęceń. Spo- 
czywającym w ciszy mogił pierwszy nasz to- 
astl W czasie błogiego, pół wieku trwające- 
go pokoju nie wygasła w Prusiech pamięć 
pełnych sławy czynów z doby walki o nie- 
podległość. - Wspomnienia te zatętniły żywiej 


Że od rana do nocy tej świątyni zdrowia i 
uprzejmie raczy gości szklanką  żelezistej 
wody. Wszystko to skromne, ale gustowne, 
tak jak wijące sią koio źródła spacery, w 
pośród świeżo posadzonych kląbów i drzewek. 

Tuż poza zdrojam słotwińskim zaczyna 
się lipowa ulica, obsadzona po obu stronach 
małemi domkani i tworząca niejako przed- 
mieście Krynicy. W miarę jak abliżamy się 
do środka zakładu, coraz to achludniejsza u- 
kazują się budowle: po lewej ręce widnó do- 
mek ogrodnika, hotel Warszawski, dom „pod 
cisem* | zakład kąpieli rzecznych, po pra- 
wej dom księdza i inne. Za niemi piękna 
„Janówka“, istny ogród angielski, przerznię- 
ty kręcącym się potokiem. Dalej „Dytlów- 
ka“ i kaplica, później „Zamek“, stojący na 
straży zakładu kąpiolowego. Ponieważ zna- 
łem to wszystko oddauwna, przeto nie bawi- 
łem się długo przeglądem lewej strony go- 
ścińca i zwróciwszy się do prawego okna po- 
wozu, przyglądałem się porozrzncanym dom- 
kom, których od czasu mej nieobecności na- 
stawiavo z tej strony. Nagle okazała się moim 
oczom olbrzymia ul cy dotykająca szopa, po- 
kryta porządnym dachem, ale niemająca od 
strony ulicy Żaduego okna, oprócz drzwi 
wchodowych. Łamałem sobie głowę nad prze- 
znaczeniem tego budynku. Później powie- 
dziano mi, že jest to teatr, zbudowany wspól- 
nym kosztem skarbu i Towarzystwa dramaty- 
cznego krakowskiego. Niechcę zaręczać i brać 
na ciebie odpowi dzialności za prawdziwa 
przeznaczenie tego budynku; zapewniano 
mnie jednak, 2v jest to w samej rzeczy gmach 
teatralny. 

Skoro już wszedłem na tor opisywania 
zmian, które zastałem w Krynicy, będę pro- 
wadził je dalej z zupałnem pominięciem 
szczegółów mego przywitania się z rodziną. 
Niemam wprawdzie wiele materjału, gdyż 
oprócz chodnika krytego i kilku spacerów, 
nic więcej nowego nie znalazłem, ule zato 
muszę wam otwarcie powiedzieć, iż to co 
zrobiono, jest pełne smaku i wdzięku. Jeżeli 
widzieliście szkic chodnika krytego, nakry- 
wającego główny zdrój krynicki, możecie so- 
bie wyobrazić, jak pięknie odbija ta swoba- 
dna i piękna budowla na tle gęstego parku, 
który może ubiegać się o pierwszeństwo z 
najpiękniejszym "ogrodem angielskim. Tył 
chodnika i dwa boczne pawilony są muro- 
wane, front zaś “i środkowa rotunda wy: 
konane z drzewa, z wielkiem poczuciem pię-- 
kna i pełną smaku kokieterją. Przedewszyst- 
kiem budowla ta zaleca się prawdą, która prze- 
bija we wszystkich jej częściach sumiennem 
wykonaniem szczegółów i umiejętnym roz- 
kładem jej części; trzeba bowiem wiedzieć, 
iż ten na pozór mały budynek mieści maga- 


w sercach młodych pokoleń, ı wzmocniły ich 
ducha, 
broni. Zahartowała ona armię do nowych 
zwycięztw. Ożywiła ofiarność ludu i koiła 
troskliwie i łagodnie rany. Tak spełniło się 
owo wezwanie, przesłane z grobu do naśla- 
downictwa. Pomnik dzisiejszy obwieszcza 
współczesnym i potomnym, co zdoła dokonać 
wytrwałość i poświęcenie! W połączeniu z 
wiernymi sprzymierzeńcami kroczyliśmy od 
zwycięztwa do zwycięztwa, które nam łaska 
Boża przysparzała, iż doszliśmy do zjedno- 
czenia Niemiec pod wspólną cesarską koro- 
ną. Oto wypróżniam kielich w podziękę o- 
fiurnemu ludowi, moim dzielnym sprzymie- 
rzeńcom, mojej sławnej armii.“ 

Tylko w dolnej Alzacji zdołano otwo- 
rzyć sejmik prowincjonalny, W Lotaryngii, 
a jak donoszą teraz, i w górnej Alzacji wię- 
kszość nie złożyła przysięgi. I kolmarski 
więc sejmik został rozpuszczony; na 26 
członków tylko 11 zaprzysięgło. Dotąd 
nie wypowiedział rząd swego zdania, jak my- 
Śli postąpić z krnąbrnemi Radami. 

Podróż króla włoskiego do Wiednia, 
która może się zejdzie z przybyciem ccsarza 
Wilhelma do Wiednia, nabiera politycznej 
doniosłości w miarę tego, im bardziej prze- 
mawiają półurzędowe dzienniki włoskie za 
przymierzem Włoch, Niemiec i Austrji, Wło- 
chy podniosły myśl takiej koalicji rządów 
postępowych(i) przeciw klerykalizmowi, szerzą- 
cemu się dziś wszechwładnie we Francji i 
Hiszpanii, i grożącemu w razie powodzenia 
zalać Europę. Podajemy znaczący artykuł 
półarzędowej  Italie, odsłaniający intencje 
gabinetu rzymskiego, połączone z podróżą 
Wiktora Emanuela : 

„Zajmują się tu bardzo od kilku dni 
podróżą króla do Wiednia i do Berlina, a 
niektóre dzienniki sądzą, Że została po- 
stanowioną dopiero w skutek Świeżych za- 
prosin. Wiadomo jednak, że to postanowie- 
nie datuje od powstania nowego ministerjum 
i Że tylko chodziło o oznaczenie terminu. 
Wybrano początek października, a najpóźniej 
w pierwszej jego połowie podróż ta się od- 
będzie, jeśli nadzwyczajne nie zajdą prze- 
szkody. 

Nieprzesądzając doniosłości tej podróży, 
byłoby niedorzecznem widzieć w niej tyl- 
ko prostą zamianę grzeczności pomiędzy 
dworem rzymskim, wiedeńskim i berlińskim. 
Rozumie się też łatwo niezadowolenie Wa- 
tykanu i partji międzynarodowej klerykalnej 
wzbudzone przewidzeniem serdecznego przy- 
jęcia, jakiego król włoski m» doznać od na- 
czelników dwóch potężnych cesarstw, które 
reprezentowały ongi ducha zachowawczego 
dawnego porządku rzeczy, a które obecnie 
weszły stanowczo na tory liberalno-konsty- 
tucyjnego ruchu europejskiego, ustanowiły 
równość obywateli wobec prawa, a przyjęły 
za podstawę system nieinterwencji, to jest 
zupełnego poszanowania prawa ludów do 
urządzania swych wewnętrznych spraw, jak 
im się podoba, w granicach oznaczonych pra- 
wem międzynarodowem. 

Cesarz Franciszek Józef od chwili gdy 
obdarzył swoje cesarstwo instytucjami libe- 
ralnemi, kroczył po nowej drodze z lojalno- 
ścią i stanowczością, którym nigdy niedał 
zaprzeczenia; to też niepowodzenia, jakie 
nań spadły, nie zmniejszyły jego powagi wo- 
bec ludów; jeśli zaś reorganizacja cesarstwa 
uustro-węgierskiego jest dziełem trudnem i 


zyny na flaszki, odgrzewalnię i kąpiel gazo- 
wą, wszystko to bardzo zręcznie i do potrzeb 
zakładu odpowiednio urządzone. Jedyną sła- 
bą stroną budynku zdaje się być galecja, u- 
mieszczona ponad odgrzewaluią i kąpielą ga- 
zpwą, galerja, której przeznaczenie jest mi 
niewytłamaczone, zważywszy trudność dosta- 
nia się do niej. 

O ile samo Źródło krynickie i prźyty- 
kające doń gazony, kląby róż i spacery są 
prawdziwą zakładu ozdobą, o tyle znowu psu- 
ją effekt domki, stojące niemal naprzeciw 
zdroju, a niezalecające się ani pięknem, ani 
porządkiem administracyjnym. Mówię tu o 
domku „pod potokiem“ i „pod barankiem“, 
z których pierwszy służy za bazar dla kup- 
ców, a drugi za lokal na restaurację, ka- 
wiarnię i cukiernię, istne radery, mijające 
się ze swem przeznaczeniem. Zdaniem mojem, 
trzebaby zburzyć co Łajprędzej dom „pod 
potokiem“ i założywązy ogród na jego miej- 
scu, rozszerzyć ścieśnioną promenadę ; zyska- 
łoby na tem źródło, łazienki, grupa domków 
wcale gustownych, które tworzą główną ulicę 
Krynicy, iw ogóle cały zikład. Co się tyczy 
domu „pod barankiem“, należałoby posta- 
wić na jego miejscu coś okazałego, a nade- 
wszystko wygodn'ejszego. Mówiono mi, że 
rząd ma w samej rzeczy zamiar wystawić 
dom do leczenia (Kurhaus), dziwić się 
jednak trzeba, iż dotąd tego nie urzeczywi- 
s'nia. Tu sama uwaga nasuwa się mimowol- 
nie, gdy się widzi estradę dla muzyki, tę 
prostą altankę, zbudowaną z całą nieznajo- 
mością praw ukustyki. Małym stosunkowo 
kosztem możnaby zrobić coś ładniejszego, 
będącego w zgodzie z całością. 

Czytając te wiersze, zaczynacie mieć 
kiepskie wyobrażenie o Krynicy, muszę więc 
sprostować tę opinię i wytłumaczyć sę ja- 
śniej. Krynica jest wcale łubem miejscem, 
godnem pochwały z wielu względów i roku- 
jącem świetną przyszłość. Dziś już, gdy się 
widzi tutejsze spacery, łazienki, źródło, dom- 
ki szwajcarskie, wygodny hotel Seiferta i 
Warszawski, trudpo odmówić pochwał i 
ganić bezwarunkowo. Jest tu porządek i do- 
zór; spacery są czysto utrzymywane, kwiaty 
i kląby starannie pielęgnowane, Źródło i ła- 
zenki sumiennie obsługiwane. Jeżeli więc 
będę wytykać słabe strony Krynicy, to tylko 
dlatego, że znając tutejszy zakład oddawna, 
a wysoko ceniąc jego wewnętrzną wartość 
co do jego wód mineralnych, radbym go wi- 
dzieć takim, jakim być ma wszełkie prawo i 
jakim być powinien, w dobrzę zrozumianym 
interesie jego właściciela — ku pożytkowi 
cierpiących — i dla ogólnej narodowo-eko- 
nomicznej korzyści. 


gdy przyszła znowu potrzeba użycia: 


pracowitem, nie można zaprzeczyć dokoną- 
nych już postępów, a wszystko wróżyć się 
zdaje, że wzmocnione na podstawach kon- 
stytucyjnych cesarstwo Habsburgów będzie 
powołanem do nowych przeznaczeń w inte- 
resie równowagi europejskiej i cywilizacji. 

To też Włochy przyglądają się z przy- 
jaźnem zajęciem rozwojowi potęgi i pomyśl- 
ności cesarstwa austro-węgierskiege, a ży- 
czenia, jakie zawiezie król Wiktor Emanuel 
do Wiednia, będą wyrazem uczuć całego kra- 
ju, który jest szczęśliwym, iż węzły przy- 
jaźni między dwoma mocarstwami się wzma- 
cniają. 

Podróż króla do Berlina ma znaczenie, 
którego nie należy zapoznawać. Siłą wypad- 
ków Włochy i Niemcy widzą się naprzeciw 
tych samych nieprzyjaciół, tych samych nie- 
bezpieczeństw. 

Stronnictwo kosmopolitycznej reakcji, 
którego stolicą jest Watykan, obejmuje oby- 
dwa te państwa we współnej nienawiści i 
pracuje z wytężeniem nad ich upadkiem. 

Zrozumieć też łatwo, że ta wspólność 
położenia nakłada obu rządom i obu ludom 
solidarność, której nie można dość wzmo- 
cnić. Polityka nie tworzy się sztucznemi 
kombinacjami, ni też uczuciowemi życzenia- 
mi; interesa te naturalne łączą ludy i rzą- 
dy. Ilekroć zapoznano tę wielką zasadę, roz- 
bijano się o przeszkody i o niebezpieczeń- 
stwa, których nieszczęsne następstwa zapeł- 
niają karty historji współecznej. 

Na szczęście tak w Berlinie jak w Rzy- 
mie zrozumiano, Że jest dla dwóch ludów 
interes pierwszorzędny w utrzymaniu dobrych 
stosunków między niemi: a to interes po- 
koju. Gdy rozumne rządy pójdą naprzód 
wytkniętą koleją i będą wiedziały gdzie chcą 
iść, pokój nie będzie zachwiany. Chodzi jak 
wiadomo o newe „Święte przymierze*, wielce 
różne od tego, które powstało z wypadków 
1814 i 1815; gdyż tamto miało za cel ucisk 
ludów i opierało się na negacji narodowości, 
przeciwnie zaś nowe przymierze ma za cel 
poszanowanie prawa narodów, utrzymanie 
równowagi, która powstała po odbudowaniu 
Włoch i Niemiec i po wyrzeczeniu się tych 
państw mięszania się w sprawy wewnętrzne 
obcych ludów. Austro-Węgry i Moskwa ma: 
ją pod tym względem te same zasady i te 
same interesa co Włochy 1 Niemcy; można 
przeto ufać, że to nowe święte przymierze 
niebawem stanie się rzeczywistością. 

Lecz czy Francja przyłączy się do tego 
przymierza pokoju i cywilizacji? Zaiste, je- 
ślilbyśmy o tem mieli sądzić po mowie peł- 
nej prowokacji i zniewag prasy legitymisty- 
cznej i orleanistowskiej, byłoby mrzonką spo- 
dziewać się tego. Stronnictwo kłerykalne jest 
tam zbyt silne, aby ten nieszczęśliwy a szla- 
chetny naród mógł liczyć na spokój, jakiego 
potrzebuje do dokonania swej reorganizacji. 
A jednak zdrowy zmysł ludzi stanu tego na- 
rodu zawsze pojmował, że na końcu polityki 
pogróżek i nienawiści znachodzi Francja o- 
samotnienie, i że to nietylko dla indywiduów 
napisanem to słowo: Vae solis!“ 

Według doniesień z Kartageny, powstań- 
cy tamtejsi grozili d. 28.2. m. ogniem okręg- 
tom angielskim, jeźliby ta chciały uprowa- 
dzić okręty powstańcze „Vittoria“ i „Al- 
mansa.* Admirał angielski Yelverton zosta- 
wił powstańcom 40 godzin do namysłu, czy 
zechcą wykonać groźbę. Poczem rozpoczęto 
układy, każące przewidywać rozstrzygnięcie 
polubowne; według nich Yelverton miałby 
uprowadzić statki powstańcze do Gibraltaru 
a po ukończeniu dopiero walki z Kartageną 
oddać je rządowi. 


Projekt zmoskwicenia kościo- 
ła katolickiego w prowincjach 
litewsko-ruskich.  Memorjału mo- 
skiewskiego ciąg dalszy: 

Trudno będzie odmówić podpi:ania po- 
dobnej deklaracji, proponowanej bez wszel- 
kiego współudziału rządu przez osoby zaufa- 
ne; gdyż odmowa byłaby przyznaniem się 
do nieprzyjaźnych usposobień. 

Niektórzy administratorowie dyecezyj (n. 
p. Wołłonczewski, biskup żmudzki) i 
piektórzy kanonicy zechcą niezawodnie prze- 
szkadzać temu projektowi od samego już po- 
czątku. Pewną jest rzeczą, że jeżeli pozosta- 
ną oni na swoich posadach, sprawa postępo- 
wać nie będzie; większość księży na nic nie 
przystanie bez zgody i upoważnienia naczel- 
ników dyecezjalnych. Dlatego to, zanim się co 
przedsięweźmie, koniecznie należy powołać 
do Pet"rsburga tych biskupów i prałatów 
jako członków kolegium katolickiego obecnie 
istniejącego, i włożyć na nich obowiązek prze- 
prowadzenia takiej sprawy, którejby wyko- 
nanie było niemożliwe. W ten sposób uda 
się ich skompromitować, a korzystając z te- 
go, można będzie ich posłać na wygnanie do 
wewnętrznych gubernij Moskwy albo za gra- 
nicę; na miejsce ich zostaną wnet mianowa- 
ni inni prałaci, którzy już udowodnili g-rli- 
wość swą dla sprawy moskiewskiej i którzy 
by dawali pewność, że podpiszą proponowa- 
ną deklarację. Co się tyczy innych prałatów 
i kanoników, na pomoc których nie możnaby 
rachować, to można ich zamianować kapela- 
nami wojsk, znajdujących się na Sybirze lub 
Kaukazie, albo zaproponować im wyjazd za 
granicę. 

Os by, posiadające zaufine i wtajem ii- 
czone w sprawę projektu, mogłyby rozpocząć 
zbierać podpisy pewnych osób zamieszkałych 
w Petersburgu i Wilnie. Co się tyczy wzo- 
rów deklaracji, należy je rozesłać do wszyst- 
kich miast osobom, czynny udział w sprawie 
biorącym. Administratorowie dyecezyj podpi- 
sawszy, odeszlą ją dobrze usposobionym dzie- 
kanom i naprzód do tego przygotowanym, a 
ci z kolei, porozumiawszy się z dobrze-my- 
ślącymi proboszczami, zaczną zbierać podpi- 
sy pomiędzy parafianami miasteczek i wsi, 
nie czyniąc Żadnego rozgłosu. Wszystko za- 
leży od proboszcza. Zjednawszy wójta i se- 
kretarza gminy, przedstawiając sprawę jako 
pożyteczną dla kościoła, jako mającą na celu 
powrócenie na łono katolicyzmu tych, którz 
gwałtem na prawosławie zostali nawróceni, 
potrafi on wciągnąć do tego parafian i w ten 
sposób będzie rząd miał po 2 lub 3 mie- 
siącach całe setki tysięcy zwolenników. Pro- 


hoszcz, wójt lub sekreArz „gminy będą pod- , 


pisywać deklarację z4 tych, którzy pisać nie 
umieją, oznaczając imina i nazwiska wszyst- 
kich przyzwalających. 

Nastepnie należy się udać do szlachty 
i do właścicieli większych posiadłości. Tam 
się napotka wiele trudhości ; konieczność a- 
toli polityczna ostateczzie zmusi większość 
do podpisania. Zresztą, i tu także wszystko 
zależeć będzie od umiejętnego postępowania, 
a główną będzie rzeczą oddalić kobiety fa- 
natyczne od wszelkiego aczestnictwa w przed- 
sięwzięciu. 

W żadnym wypadku nie podpiszą bi- 
skupi: Borowski (biskup łucko-żytomierski, 
obecnie znajduje się na wygnaniu, przy. red.), 
Bereśniewicz (sufragan Wołłonczewskiego) i 
Wołłonczewski; co do Fijałkowskiego (me- 
tropolita mohilewski) i Lipskiego (sufragan 
Zottmana, biskupa temspolskiego) zachodzi 
wielka wątpliwość ; na Krasińskiego (biskup 
wileński, obecnie na wygnaniu w Wiatce; 
dodamy, Że niestety, słaby charakter Kra- 
sińskiego, wykazany w czasie rządzenia bi- 
skupstwem wileńskiem a następnie na wy- 
gnaniu, nie daje rękojmi, aby zdołał ze sta- 
łością oprzeć się wszelkiego rodzaju namo- 
wom, pokusom i groźbom; przyp. red.) liczyć 
można, To jest powód, dla którego trzeba 
się starać, ażeby na biskupów mianował 
papież poddanych dobrze usposobionych, a 
w przypadku, gdyby.się to udać nie mogło, 
możnaby z łatwością powołać biskupów z 
Czech lub Morawy, gdzie, jak wiadomo 
wszystkim, jest niemało takich, którzy są 
stropnikami hussytyzmu (??). 

Udział dwóch przynajmniej biskupów 
jest niezbędny, ponieważ co najmniej trzeba 
dwóch biskupów do wyświęcenia na bisku- 
pów tych kandydatów, którzy z pewnością 
nietylko nie będą mieli aprobaty papieża, 
lecz ekskomunikowani zostauą przez niego. 

Zebrawszy około półmiliona podpisów, 
osoby wybrane w tym celu przez dyecezje 
z pomiędzy duchownych i świeckich, udadzą 
się do Pętersburga i podadzą cesarzowi adres 
z prośbą o urzeczywistnienie Życzenia mie- 
szkańców prowincyj zachodnich (litewskich), 
Jego cesarska Mość naówczas ogłosi mani- 
fest, ustanawiający Radę najwyższą. 

Rada ta składać się będzie z członków 
duchownych i Świeckich: pierwszych wybio- 
rą kapituly po dwóch z prowincji (ogółem 
ośmnastu członków); drugich wybierać będą 
szlachta, mieszczanie t włościanie po trzech 
z gubernii, to jest po jednym z każdej kla- 
sy ludności. Rząd takde zamianuje ze swej 
strony równą liczbę delegatów, po dwóch 
delegatów duchownych z gubernii i po trzech 
świeckich, nie licząc jeneralnego prokurato- 
ra, który ma pośredniczyć pomiędzy Radą a 
rządem. Członkowie Rady wybierają sobis 
z łona swego prezesa. Zwykła większość 
głosów rozstrzygać będzie w Radzie, i 
skoro jej postanowienia otrzymają potwier- 
dzenie carskie, staną się obowiązującemi dla 
wszystkich. 

Będzie więc czterdziestu pięciu deputo- 
wanych z wyboru dziewięciu prowincyj i ty- 
luż nominowanych przez rząd, razem dzie- 
więćdziesięciu członków. Lecz ponieważ ka- 
tolicy rozrzuceni ;ą po tałej Moskwie, byłoby 
do Życzenia, ażeby znaczniejsze moskiewskie 
paralje także wybierały i przysyłały do Ra- 
dy po dwóch deputatów duchownych i trzech 
świeckich, po jednym z każdej klasy ludno- 
ści, i ażeby rząd takąż liczbę ze swej stro- 
ny mianował. 

Osoby, które podpiszą deklarację w po- 
czątkach wykonania tęgo projektu, powinny 
otrzymać, tytułem zachęty, pewne przywileje, 
naprzykład, prawo urzędowania, prawo ku- 
powania dóbr ziemskich itd., aby tem oka- 
zi że używają tych samych praw co Mo- 
skale. 


V. Rada najwyższa odbywać będzie po- 
siedzenia w Petersburgu. Sesja trwać będzie 
krzy łata. Główne jej prace będą miały na 
celu : 

1. Organizację dyecezyj z biskupami i 
wybór metropolity z pomiędzy tych osta- 
tnich. 

2. Organizację kolegium katolickiego 
na nowych podstawach, pod prezydencją me- 
tropolity. 

3. Organizację konsystoczów i w ogóle 
wprowadzenie reform w administracji we- 
wnętrznej kościoła. 

4. Zamknięcie akademii duchownej i 
seminarjów, aby natomiast otworzyć kursa 
teologiczne na wszystkich uniwersytetach. 

Ma się rozumieć, że ordynacja i promo 
cja nowych księży może tylko wówczas mieć 
miejsce, jeżeli podpiszą oni deklarację, t. j. 
jeżeli wyrzekną się papieża. Wszystko to 
atoli dotyczy tylko pierwszych chwil wyko- 
nywania projektu rzeczonego. 

5. Ponieważ wszystkie stosunki z pa- 
pieżem mają być zerwane od samego po- 
czątku, Rada najwyższa powinna oddać me- 
tropolicie władzę nad wszystkimi biskupami 
katolickimi Moskwy. Jeżeli papież może na- 
zywać siebie namiestnikiem nieomylnym Je- 
zusa Chrystusa, dla czegożby Rada nie mo- 
gła nadać komu, w imieniu narodu, który 
ją wybrał, władzę rozstrzygania wszelkich 
spraw, względem których trzeba odwoływać 
się teraz do papieża? 

6. Rada następujące kwestje weźmie 
pod rozbiór : 

a) Dozwołenie duchowieństwu żenić się 
i ułożenie przepisów dotyczących tego mał- 
żeństwa; 

b) Dozwołenie używania języka słowiań- 
skiego albo moskiewskiego w liturgii i o- 
brzędach w ogóle; 

c) Udzielanie komunii pod obiema po- 
staciami, 

Wprowadzenie wszystkich tych Środków 
nie nastąpi jednocześnie, ale kolejno, zwolna, 
w miarę uspokajania się namiętności ludu. 
Z tego to powodu, jeżeli przeciąg trzech lat 
nie wystarczy, sesję Rady możnaby prze- 
dłużyć. 

Po dokonaniu wszystkich tych środków 
przygotowawczych, kolegium rozpocznie z 
kolei swoje działanie. W kolegium tem 
przyjmą udział oprócz członków zwyczajnych, 
wszyscy członkowie Rady najwyższej, w prze- 


ciągu jednego roku lub dwóch lat, stosownie 
do okoliczności. 

Metropolita i kolegium zwołają so bór 
chrzeciański, na który można zaprosić 
i prawosławnych, jakoteż anglikanów, janse- 
nistów z Utrechtu, lutrów i kalwinów. Nale- 
ży także zaprosić biskupów polskich, cze- 
skich, serbskich i z innych krajów sło- 
wiańskich. 

Sobór ten będzie miał głównie na celu 
wynaleźć Środki zlania religij ch rześciań- 
skich, wyjaśniając i uchylając różnice dzłe- 
lące je obecnie. Sobór nie będzie negować 
najwyższej władzy papieża, o ile takowa na- 
leży się naczelnikowi kościoła (członkowie 
katoliccy przynajmniej nie uczynią tego), 
lecz nie przyzna mu prawa mieszania się 
do spraw wewnętrznych państwa. 

Jeżeli okaże się niepodobnem połącze- 
nie wszystkich chrześciańskich kościołów w 
jeden, sobór powiniea doprowadzić przynaj- 
mniej do unii kościoła prawosławnego z ko- 
ściołem  katolicko - słowiańskim. Pierwszym 
skutkiem tej unii będzie to, że duchowień- 
stwo obu kościołów zacznie edbywać razem 
procesje, a z czasem można ostrożnie do- 
prowadzić rzeczy do tego, że księża kato- 
liccy będą odprawiać mszę Świętą w kościo- 
łach prawosławnych i vice versa. 

Podobne sobory będą się mogły odby- 
wać od czasu do czasu, póki nie doprowadzą 
do pomyślnego zakończenia. Z ogłoszeniem 
postanowień soboru i zatwierdzeniem nowej 
ustawy, kościół katolicko rzymski przestaje 
istnieć na całej przestrzeni carstwa moskiew- 
skiego. Jeden tylko kościół tej religii bę- 
dzie mógł istnieć w Petersburgu dla misyj 
i ambasad cudzoziemskich. Co do księży ka- 
tolickich, którzy nie zechcą uledz nowemu 
porządkowi rzeczy, ci będą musieli opuścić 
carstwo. Podobny sposób postępowania mo- 
Żna zastosować i do kobiet, znanych ze swe- 
go fanatyzmu i przywiązania do papieża. 

(Dok. n.) 


Kronika. 
Kurjerek lwowski. 


Od dnia 1. do 2, września zachorowało 
we Lwowie na cholerę 14 osób, wyzdrowiało 6, 
umarło 4, w leczeniu pozostało osób 28. Od 
pojawienia się epidemji aż do dnia 2. września, 
tj. przez dni 44 zachorowało razem 249 osób, 
umarło 90, wyzdrowiało 131, pozostało w le- 
czeniu 28. Z chrześcian zachorowało w tym czas 
sie 186, zmarło 56; z żydów zachorowało 66, 
zmarło 34. 

Mając nadzieję, że prośba nasza tym ra- 
zem nie będzie bezskuteczną, oŚmiełamy się we- 
zwać pana prezydenta miasta, który dał tyle 
dowodów sprężystości i energji, aby zechciał 
stanowczo usunąć koczujące na Wałach żydow- 
stwo, tolerowane przez jego poprzedników. Część 
Wałów hetmańskich jest istnym Śmietnikiem, 
ławki jej zawsze zajęte przez giełdziarzy, bary- 
kadujących nadto wszelkie przejścia. Prócz giełdy 
założyli ci panowie na Wałach Zarwanicę, współ- 
wyznawcy ich bowiem zuoszą tu różne meble, 
obrazy i inne graty starając sią je sprzedać 
na miejscu, przeznaczonem dla przechadzki a nie 
handlu. Onegdaj byliśmy świadkami odbywajej 
sprzedaży, przy tej sposobności tłum członków 
Ssemer Izraela niawonny i hałaśliwy zbiwszy się 
w jedną falangą, zatamował przejście, tak dalece, 
iż potrzeba było wracać z Wałów na chodnik 
poboczny. W Żadnem mieście auropejskiem nie 
zniesionoby takiej gromady na bulwarach pu- 
bliczaych. My jednak dotad cierpieć musimy 
ich brud, arogancję i zuchwalstwo! 

Z Brodów otrzymaliśmy pismo, w którem 
donoszą nam, iż ruch osobowy między Brodami 
a Radziwiłłowem został uporządkowany, tamoż- 
nię urządzono na dworcu w Radziwilłowie; je- 
dna tylko poczta wlecze się żŻólwim krokiem na 
osiach, i jak mówią, musi pielgrzymkę odpra- 
wiać do tamożni na dworcu kolei w Radziwił - 
lowie, o ćwierć mili odległego, nim się do kan- 
toru pocztowego w mieście dostanie. Dyrekcji 
poczt nie uprzedzono zapewne o komunikacji ko- 
lejowej, bo niemożemy tej opieszałości znanemu 
ze sprężystości p. szefowi tego zakladu przypi- 
sać. Obecnie bawi w Radziwillowie sekretarz 
pocztowy p. Kadoś cełem uregulowania komuni- 
kacji pocztowej; oczekujemy przeto, że tenże 
wkrótce związek pocztowy za pośrednictwem ko- 
lei żelaznej z Radziwilłowem otworzy. 

Wyższy zaklad naukowy panny Filipiny 
Czemeryńskiej, istniejący tu już od lat kilku, a 
należący wedlug uznania Rady szkolnej krajo- 
wej do najlepszych naukowych zakladów żeń- 
skich w mieście i w kraju, otwartym zostanie 
dla kursu nauk z dniem 15. września. Wpis 
uczennic rozpoczął się przed tygodniem. 

Zenon Sługocki, notarjusz w Rozwado- 
wie, przeniesiony został na własną prośbę w 
tym samym charakterze do Sokołowa. 

— Gag. Lwow. z dnia 4. b. m. donosi: 
Wczoraj rano przytrzymano na placu halickim 
zbłąkane źrebię maści ciemno-gniadej i oddano 
komisarjatowi 1. dzielnicy, gdzie się niewiadomy 
jego właściciel zglosić może. 

Tej nocy dobyli się przez okienko nad 
drzwiami niewiadomi jeszcze zł dzieje do handlu 
świec parafinowych p.  Landesberga na placu 
Gełuchowskich i zabrali z lady w sklepie calą 
gotówkę w nieznanej dotąd sumie. Sledztwo za 
sprawcami natychmiast zarządzono. 


Mianowania. Na przedstawienie gminy 
miasta Bolechowa, nadała Rada szkolna krajowa, 
posadę dyrektora przy szkołe czteroklasowej tam- 
że p. Bartłomiejowi Kamińskiemu, a posadę na- 
uczycieli, przy tejże szkole, pp. Apolinaremu 
Błonarowiczowi i Janowi Przytockiemu, a na 
przedstawienie gminy miasta Dębicy, posadę na- 
uczyciela kierującego przy tamtejszej szkole lu- 
dowej Józefowi Kobosowiczowi, dotychczasowemu 
nauczycielowi. 
Szkoły. Gmina Babuchow w Brzeżań- 
skiem podwyższyła dotację swej szkoły do wy” 
sokości przepisanej. 
Ogłoszenie. W dniu 20. września 1873 
odbędzie się w Kołomyi w zabudowaniu szkoły 
głównej o godzinie 10. przed poluduiem walne 
zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego od- 
działu kołomyjskiego, na które szanownych człon- 
ków niniejszem uprzejmie zapraszam. 

Porządek dzienny: 1. Wybór nowego za- 
rządu. 2. Odczyt pana Weissa z naturalnej hi- 
storji „o szkodnikach.* 3. Sprawozdanie ki- 


sowa i szkontrum kasy, 4. Wnioski pojedyn- 
czych członków. Kołomyja d. 1, września 1873, 
M, Dwernicki, prezes o. Tow. pedagogicznego. 


(N.) Kraków 2. września. Ktoby dzi- 
siaj przyjechał do Krakowa, przeląkłby się ni3- 
zawodnie ogromnych plakatów, które wczoraj 
właśnie magistratowi przyszła fantazja porozle- 
piać, i uciekłby coprędzej z zapowietrzonego mia- 
sta. W plakatach tych magistrat „raz jeszcze* 
napomina mieszkańców z powodu panującej epi- 
demji „ażeby w używaniu jadła i napoju jak 
największą zachowali wstrzemięźliwość“, i grozi 
im najokropniejszemi skutkami, nie tylko jeżeli 
przebiorą miarę w jedzeniu i piciu, ale po pro- 
stu apetyt i pragnienie zaspokoją jak się nale- 
Ży. Nowa jakaś medycyna zajechała widać do 
magistratu, która każe zabezpieczać się od epi- 
demji jak największą wstrzemięźliwością, czyli 
postem, gdy tymczasem  dowielzionem jest, że 
niedostateczne żywienie się jest jedną z przyczyn 
szerzenia się epidemji pomiędzy biedniejszą lu- 
dnością, tak dalece, Że w Warszawie i calej ar- 
chidyscezji warszawskiej władza duchowna na 
czas trwania epilemji udzieliła ogólnej dyspen- 
zy od wszelkich postów, coby i u nas na- 
śladowanem być powinno. Zapewne re- 
ferent tego przerażającego plakatu chciał mówić 
o nadużyciach w jadle i napoju, i n:pisało mu 
się coś innego jak zamierzył, w każdym razie 
przyznać trzeba, Że magistrat nietylko wybrał 
sobie nieszczególnego referenta do zredagowania 
tego plakatu, ale także i chwilę niestósowną do 
rozlepiania go upatrzył. Począwszy od 22. sier- 
pnia cholera u nas zmniejszą się i to tak szyb- 
ko, że gdy w pierwszych 21 dniach z. m. umie- 
rało na nią dzieunie przeciętnie 36., osób, w 
ostatnich dziesięciu dniach umarło tylko 172, 
czyli dziennie 17., a więc przeszło o połowę 
mniej. W ostatnich trzech dniach miesiąca zmar- 
ło ogółem osób 40, tu jest w piątek 16, w so- 
botę 13, a w niedzielę 11, z tych w szpitalach 
19, w domach prywatnych na Kaźmierzu i Stra- 
domiu 7, w śródmieściu i na innych przedmie- 
ściach 14. Wobec takich cyfr, która w porówna- 
niu z dawniejszemi okazują się pocieszająwo ma. 
łemi, mógł magistrat wystąpić z plakatem, ale 
powinien był zacząć od skonstatowania faktu, 
że epidemja ustępuje, a skończyć na wezwaniu 
do unikania niezdrowych pokarmów i nadużyć w 
jedzeniu i piciu, ale w żadnym razie nie ogła- 
szać postu i dyety za arkana, jedynie od epide- 
mji ocalić mogące. Już to po raz drugi magi- 
strat z takim niefortunnym występuje plakatem, 
Raz ogłosił, że nawet w aptekach sprzedają le- 
ki szkodliwe, nie wymieniając w jakich i które, 
to jest podał w podejrzenie wszystkie lekarstwa 
i prezerwatywy; teraz znów każe się wystrzegać 
ogólnie jedzenia i picia, jakby wszysto co jemy 
i pijemy było trucizną, i jakby nam jaż nie 
nie zostawało do wyboru tylko Śmierć na cho- 
lerę albo śmierć z głodu. Dziwna to zaprawdę 
polityka! Gdy się epidemja zaczynała tajono ją, 
a gdy ustaje alarmują ludność bezpotrzebnie, 

Ogólny bilans epidomji z ubiegłego miesią- 
ca był fatalny. Zestawiłem buletyny codzień o- 
głaszane i wypadło, że do szpitali ogółem przy- 
było 996, a z tych umarło 373 osób. Umierało 
zatem 37., proc. czyli 8 na 8 chorych. Oprócz 
tego w domach prywatnych na Kaźmierzu i Stra- 
domiu umarło 306, a w śródmieściu i na innych 
przedmieściach 252. Razem zmarło osób 931, 
co razem ze zmarłymi przed 1. sierpaia czyni 
1462, czyli 3 pro. ludności Krakowa. Obecny 
stan epidemji pozwala nam się spodziewać, że 
ta cyfra może nawet do 1500 nie dójdzie. Głó- 
wnem ogniskiem choroby w pierwszej połowie 
miesiąca byl ciągle jeszcze Kazimierz i Stradom, 
62., pre. umierających w domach prywatnych 
dostarczyły te dzielnice. Począwszy od 16. z. m. 
stosunek ten się zmienił i 55., pre, zmarłych 
w domach prywatnych przypadło na przedmie- 
ścia chrześciańskie i śródmieście, a tylko 44., 
prc. na Kazimierz i Stradom. Największe cyfry 
zmarłych 51, 47 i 45 przedstawiały dni 4., 
10. i 11. z. m. (dwa poniedziałki i niedziela), 
najmniejsza 9, byla we środę dnia 27. z. m. 
Przeciętnie w poniedziałki umierało osób 40.,, 
w inne zaś dni tygodnia 24., do 31.,. Ten fa- 
talay przywilej poniedzialków jest najlepszą 
przestrogą, że nadużyć w pokarmie i napoju u- 
nikać należy, — jeść jednak dobrze trzeba i 
pić umiarkowanie można, pomimo magistrackiego 
plakatu. 

Na Podgórzu epidemja w ciągu ubiegłego 
miosiąca jeszcze cięższą była niż w Krakowie, 
Zmarlo tam 92 osoby na 4254 mieszkańców, 
tj. 1 na 46, gdy w Krakowie stosunek ten wy- 
nosił jednego na 53. Zasluguje przytem na u- 
wagę, że wypadków zasląbnięcia na cholerę było 
ogółem w sierpniu na Podgórzu tylko 160, skąd 
wynika, Że umieralo 57., pre. chorych, co w 
porównaniu ze śmiertelnością w szpitalach kra- 
kowskich okazuje, że Śmiertelność na Podgórzu 
była półtora raza większą. Jakie miejsqowe wa- 
runki wplynąly na wywołania faktu — nie wiem, 
w kałdym razie jest to okoliczność zasługująca 
na bliższe zbadanie, a gdybyśmy na czele nasze- 
go autonomicznogo rządu mieli jakiego Bismar- 
ka, moglibyśmy na zasadzie tego faktu zacząć 
myśleć o aneksji Podgórza tak jak Półwsie Zwie- 
rzynieckie annektować zamierzamy, 

Nowe światło na sprawę  kamieniolomów 
miękińskich stara się rzucić Djabeł, w nume- 
rze noszącym datę 22, slerpuia, który jednak 
wyszedł dopiero dzisiaj. Niema wprawdzie pole- 
miki z pismami humonystycznemi, wyjątek służy 
tylko czasem dla Dziennika Polskiego z po- 
wodu nichumorystyczności jego humoru, pozwo- 
limy sobie jednak tym razem zastosować tę 
ekscepcją i do Djabla, nie dlatego żebyśmy go 
pod względem niehumorystyczności z Dzienni- 
kiem Polskim porównywali, bo to byłaby nie- 
sprawiedliwość, ale Że nam idzie o fakt, Pomi- 
nąwszy już to, że 22. sierpnia nikt prócz „au- 
gurów* o kamieniołomach jeszcze w mieście nie 
wiedział, dziwi nas, że Djabeł sądzi, iż gdyby 
miasto nie pospieszylo się z tym nabytkiem, to- 
by je kto inny był ubiegł. Taka naiwność przy- 
stoi aniołom, ale nie Djabłom, Dziwi nas tak- 
że, że Djabeł nie obawia się, iż z zyskami na 
kamieniu miękińskim tak będzie jak było kiedyś 
z zyskami na cegielni miejskiej, jak z taniością 
magistrackiego węgla dla biednych zaprzeszłej 
zimy i z dogodnością lazienek dla kobiet zaprze- 
szłego lata, że przypuszcza, iż zyski te prędzej 
zrealizujemy niż odbudujemy Sukiennice. Co do 
nas, my tej administracji, która zdobyła sze- 
wrony na węglu, łazienkach i Sukiennicach, nia 
dalibyśmy kamieniołomów dla tej samej przy- 
czyny, dla której dzieciom nie daje się noża, 


Sapienti sał, więc dosyć będzie i dla Djabła, 
jeżeli Djabeł jest sapiens. 

Korespondentowi krakowskiemu Dziennika 
Polskiego znowu się coś udało. Dowiedział się, 
że ktoś postawił wniosek w Radzie miejskiej, 
żeby ratę wpływającą z pożyczki pożyczyć Wy- 
działowi krajowemu, i zgorszył się tem niezmier- 
nie. Na miłość boską! nie wydajcie nas z se- 
kretu, Żeśmy już dwie raty Wydziałowi poży- 
czyli, bo korespondent gotówby z oburzenia do- 
stać cholery. 

— (L. W.) Jarosław d. 1. września, 
Korespondencję moją umieszczoną w Gazecie 
Narodowej ur. 205 z d. 29. sierpnia br. mie- 
ni p. Kossonoga, przełożony c. k., urzędu po- 
cztowego kłamliwą, zarzucając mi, iż może dla 
jakiego osobistego nieporozumienia albo w chęci 
szkodzenia któremu z urzędników, oskarzam tu- 
tejszy urząd pocztowy. Ponieważ atoli nie wcho- 
dziłem nigdy w konflikt z którymkolwiek z pa- 
nów urzędników i Żadnemu z nich szkodzić nie 
miałem zamiaru, gdyż żadnego znać nie mam 
szczęścia, nie mogłem też w innym pisać za- 
miarze mojej korespondencji, jak tylko proszony 
o to od kilkunastu tutejszych obywateli, którzy 
właśnie sami osobiście doznawali rozmaitych nie- 
grzeczności ze strony panów urzędników poczto- 
wych, przytem wyraziłem się w mojej korespon- 
dencji tylko ogólnikowo i oględnie; lecz wezwa- 
ny Obecnie przez nieloiczne tłumaczenie się pana 
Kossonogi do tego, przymuszony jestem wykazać 
fakta (wymieniając na dowód tylko kilka), które 
mnie właśnie do nap sania mojej koresponden- 
cji przymusiły, a tem samem wskazać panu 
przełożonemu, iż tłumaczenie jego nie było na 
miejscu. 

Pan M. El. kupiec nadał na poczcie tutej- 
szej pakiet do Wiednia pod adresem H. L. Baum- 
feld. Wkrótce po oddaniu pakietu, zauważał, iż 
adres nie jest dokładny, prosił więc, by mu pa- 
kiet oddano. Panowie urzędnicy powiedzieli mu 
atoli, iż to nie jest możliwem, gdyż musi w tym 
razie do Wiednia telegrafować, a z tamtąd do- 
piero wrócą mu jego pakiet. 

Elsner chodził, prosil, ba nawet na odwo- 
łanie się jego, iż pan naczelnik pozwolił mu 
wyjąć pakiet, niewydano go i dopiero po nie- 
jakim czasie udało mu się przez protekcję pana 
H. pakiet ten otrzymać, 

Pan J, Mark znowu otrzymał z Przęworska 
poeztą wieczorną zawezwanie, ażeby bezzwłocznie 
150 zł. tamże przesłał, a ponieważ urząd wpraw- 
dzie do szóstej godziny otwarty, ale o wpół do 
szóstej żadnego nadania urzędnicy przyjąć nie 
chcą, udał Bię pan Mark drugiego dnia dopiero 
z rana do urzędu, chcąc pieniądze te nadać, by 
jeszcze pociągiem  przedpołudniowym odeszły. 
Ale jakie było jega zdziwienie, gdy p. S., ofi- 
cjał tutejszy, ofuknąwszy się na niego, odrzekł, 
iż teraz nic się nie przyjmuje do pociągu przed- 
południowego, gdyż urzędnicy zajęci kartowaniem 
wczoraj nadanych listów, Nic więc nie pozostało 
innego zrobić, albowiem interes prędki, nie cier- 
piący zwłoki, jak samemu fiakrem odwieść pie- 
niądze do Przeworska. 

Otóż dawniej, kiedy tylko trzech było eks- 
pedytorów, można było interesa swe za pomocą 
poczty w dalako prędszy sposób załatwić, niż 
teraz, kiedy urząd pocztowy z pięciu składa się 
urzędników, z dwóch ekspodytorów i pakierów. 

Pan A. znowu otrzymał paczkę, za którą 
miał opłacić 1 zł, 47 c. Przyniosłszy na pocztę 
1 zł. 47 o. drobnemi, oświadczono mu, iż do 
przyjmowania pieniędzy drobnych nie są urzę- 
dnicy obowiązani, a gdy p. A. powiedział, że 
na teraz niema innych pieniędzy, przyjęto te 
drobne, lecz z zagrożeniem, iż na drugi raz tak 
okropnej grzeczności świadczyć się nie będzie. 

Wczoraj p. Nagelstein będąc w urzędzie 
pocztowym dla nadania pisma za recepisem, Z0- 
stał nawet wyśmianym bez Żadnego powodu 
(wprawdzie w nieobecności pana naczelnika), za 
co był przymuszony panom będącym w urzę- 
dzie w odwet nie bardzo grzeczne słowa za ich 
uprzejme obchodzenie się z partjami powiedzieć. 

Pan A. B. chciał pierwszego sierpnia na- 
dać przesylką pieniężną do Wiednia z 400 2l., 
lecz o pół do szóstej po południn w urzędzie 
powiedziano mu, iż dzisiaj się nie więcej nie 
przyjmuje. Pytam więc, gdzie te urzędowe go- 
dziny do 6. R nawet do 7., na które pan na- 
czelnik się odwołuje? 

Zdaje mi się więc, Ża pisząc w korespon- 
dencji, iż panowie urzędnicy w tutejszym urzę- 
dzie pocztowym nie są tak grzeczni dla publi- 
czności, jak wlaściwie być powinni, powiedzia- 
łem tylko „verba veritatis.“ 
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Europa będzie potrzebowała w tym roku olbrzy- 

mich ilości obcego zboża na miejscową konsum- 

cję ludności: wedle obliczeń paryskiej giełdy 
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zbożowej Francji braknie w tym roku na zaspo- 
kojenie miejscowej potrzeby około 18 milionów 
hektolitrów zboża, Anglia, Belgia i Niemcy pół- 
nocne będą musiały sprowadzać także wiele zboża 
z innych krajów. Odliczywszy więc nawet i tę 
okoliczność, że Ameryka i Australia z każdym 
rokiem coraz większe masy zboża dostawiają na 
europejskie targi, mianowicie do Anglii, to prze: 
cież produkta wschodniej Europy mają w tym 
roku najpiękniejsze widoki. Już teraz giełda 
zbożowa wiedeńska notuja stale takie ceny, które 
przewyższają przeciętne ceny zboża z ostatnich 
lat 10 o 70%, — a nic nie wróży, aby te ceny 
w zimie opaść mogły; owszem prawdopodobnie 
jeszcze bardziej podniosą się, 

Węgrzy nie będą mieli w tym roku wiele 
do wywiezienia raz dla tego, że w ogólności 
tamtejsze zboża są tego roku bardzo nienamlotae: 
bujne w słomie ale nikła w ziarbie (co podo- 
bno i u nas ma miejsce), a powtóra, że w ca- 
łych Węgrzech chybiła kukurudza a w północ- 
nych okolicach zaraza zniszczyła wiele kartofli, 
tak, iż ua miejscową konsumcję pójdzie znacznie 
więcej zboża niż innemi laty. Peszteńska i 
wszystkie południowo-węgierskie Izby handlowe 
wniosły petycję do węgierskiego ministra handlu, 
aby na ten rok zniósł cło przywozowe od kuku- 
rudzy wzdłuż multańskiej granicy Węgier, pan 
Szlavy odmówił wprawdzie na teraz, ala prawdo- 
podobnie będzie musiał ustąpić, gdy głód się 
pokaże. 

Wiadomości o zbiorach tegorocznych w na- 
szym kraju nie brzmią prawdopodobnie bardzo 
świetnie, ale też i nie zbyt źle — mianowicie 
co do Żyt:. Prawda, że o cięższe gatunki bę- 
dzie trudno, bo ziarno nigdzie nie jest pełne, 
ale pomimo to będziemy mogli coś sprzedać za 
granicę. Kto jeszcze ma może zapasy starego 
zboża, ten może zrobić w tym roku dobry in- 
teres. 

Nietylko przewozowy handel zboża Galicji 
(z Moskwy i Wołoszczyzny), ale i wywóz z kraju 
przygniatają niezmiernie barbarzyńskie taryfy 
obu naszych linij kolejowych. Wszystkie trzy 
Izby handlowe a nawet i sejm robił we Wie- 
dniu remonstracja przeciwko tej niesłychanej 
drogości opłat przewozowych na galicyjskich ko- 
lejach, ale z nie wielkim skutkiem. Na wnio- 
sek p. Hochfelda, odbyte niedawno we Wiedniu 
międzynarodowe zgromadzenie handłarzy zboża, 
uchwaliło także zrobić przedstawienie do mini- 
sterstwa handlu w sprawie zniżenia taryfy zbo- 
żowej na naszych kolejach, a na posiedzeniu 
z dnia 23. z. m. uchwalił Wydział wiedeńskiej 
giełdy zbożowej, o czem zresztą donosiliśmy także 
w swoim czasie, ponowić u ministerstwa stara- 
nia, aby rząd na mocy prawa, przysługującego 
mu na podstawie warunków koncesji, znaglił 
zarządy kolei Karola Ludwika i Czerniowieckiej 
do zniżenia taryfy zbożowej. 


Równocześnie upraszała giełda wiedeńska o 
zniesienie cła przywozowego od zboża wzdłuż 
linii granicznej moskiewskiej, Gdyby to nastą- 
piło, zwłaszcza gdy oprócz Podwołoczysk także 
i w Brodach istnieje już od 28. z. m, bezpo- 
średni związek kolejowy z siecią dróg Żelaznych 
w polskich prowincjach zaboru moskiewskiego, 
to wprawdzie nasze młyny parowe mogłyby za- 
opatrywać się tańszym kosztem niż dotychczas 
w doborowe gatunki surowego zboża z Wołynia 
i Ukrainy, ale nasi producenci straciliby na tem 
wiele, musząe po niższych cenach zbywać awe 
zboże. Już sama wiadomość o tem usiłowaniu 
wpłynęła na zniżenie cen zboża u nas. Jeżeliby 
Lwów posiadał już odpowiednie magazyny zsy- 
powa, to mogłaby u nas rozwinąć się potężnie 
spekulacja handlowa, obliczona na pośrednictwo 
między producentami i handlarzami w Zabranych 
prowincjach a zachodniemi targowiskami, 


Oświącim dnia 3. września, 
Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
w Oświęcimie.) Na dzisiejszy targ oświę- 
cimski dostawiono wołów sztuk 1450; płacono 
za cetnar mięsa loco Wiedeń 33— 35 zł. Targ 
był ożywiony. 


(R.) Lwów, d. 2. września 1873, (Ze spra- 
wozdania tygodniowego Gazety Lwowskiej). 

W handlu spirytusem ruch był ożywiony a 
ceny wzrastały. Za 80 tralles 41 miar płaco- 
no 24 zł. 

W handlu zbożowym panował ruch ożywie- 
ny, a ceny szły w górę. niwa już ukończone 
i bylko owsy czekają jeszcze w niektórych oko- 
liczch na żeńców. Prawdziwą epokę w handlu 
zbożowym stanowił dzień 28. sierpnia, jako dzień 
otwarcia ruchu kolejowego z Brodów na Radzi- 
wiłłów do Sdolbunowa a ztąd do Kijowa i Brze- 
ścia. O ile ta nowa komunikacja ważną jest dla 
haudlu zbożowego, najlepiej okazało się zaraz w 
pierwszych dniach po jej otwarciu. Niemówiąc 
już o tem, że w obu kierunkach dziennie prze- 
jeżdża 50 — 60 podróżnych, poczyna się już 
znacznie ożywiać ruch w handlu zbożowym, a 
od 1. września przytransportowano już do Bro- 
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dów około 3000 cetnarów pszenicy. Zapasy te 
były przeznaczone dła naszych młynów paro- 
wych. Jak utrzymują handlarze zbożowi, potrwa 
ten dowóz zbożowy przez kilka następujących 
miesięcy. W zachodniej Galicji, a mianowicie w 
Krakowie, Bochni, Dębicy, Rzeszowie i w Jaro- 
sławiu, zakupywano owies w wielkich ilościach 
do Prus, a właściwie do górnego Szlązka i wy- 
syłano do Katowic, Gliwic, Olawy, Nissy i 
Wrocławia. 

Podwyżka w cenach zbożowych postąpiła 
znacznie w ostatnich ośmiu miesiącach, i nie da 
się zaprzeczyć, że rezecwa, jaką zachowują do- 
tąd właściciele zapasów zbożowych, tylko tą cią- 
gle wzrastającą podwyżką się tłumaczy. Z tego 
to powodu nieprzyjęto wielu zamówień zagrani- 
czuych. Na targach krajowych objawiał się zna- 
czniejszy dowóz wszelkich gatunków zboża; naj- 
więcej popytu miało Żyto. Konsum zaopatrzył 
się już na czas jakiś. W Krakowie zakvpiono 
szybko pszenicę, dowiezioną z okolic i z króle- 
stwa Polskiego, i transportowano ją dalej do 
pruskiego Szlązka. Z Bochni także odchodzą 
transporty pszenicy i owsa do Prus, a w zna- 
czniejszym jeszcze stopniu objawia się ten ruch 
w Tarnowie. Z Rzeszowa wysłano do Prus 3000 
worków po 2 korce pszenicy i jęczmienia. W ilo- 
ści tej jęczmienia było tylko 150 worów czyli 
300 korcy. Z Jarosławia wysłano tego tygodnia 
11.000 cetnarów pszenicy, żyta i owsa, które 
głównie pochodziły z Moskwy. Z Czerniowiec 
wyprawiono tego tygodnia 18000 cetnarów. 
Na Husiatyn dowieziono z Moskwy do Galicji 
około 20.000 cetnarów, a na Podwołoczyska 
mniej więcej taką samą ilość. Handel mąką 
także był ożywiony. Krakowskie młyny parowe 
były zatrudnione dla wywozu. Młyn parowy 
Steinera w Czerniowcach notuje następujące ca- 
ny: cetnar grysiku stołowego 15 zł, mąki 
pszenicznej 000 15 zł, mąki  pszenicznej 00 
14 zł. 50 c., mąki pszenicznej O 14 zl., mąki 
1. sorty 13 zl, 2. gorty 11 zł. 50 c., 3. sorty 
8 zł., 4.sorty 9 zł. 50 c, 5. sorty 8 zł, gry- 
su 2 zł. 50 c., otrębów 1 zł. 60 c. 


Księgosusz. Według telegraficznego donie- 
sienia kr. pruskiego rządu w Opolu z dnia 31. 
sierpnia b, r. wybuchł księgosusz w Bytomiu, 
Bvssberg i Dombrowej w obwodzie Bytomskim 
oraz w jednej miejscowości obwodu Katowickiego. 
Z tego powodu zarządzono zamknięcie granicy 
pruskiej wzdłuż powiatu Chrzanowskiego i Bial- 
skiego i zabroniono przywozu bydła oraz prre- 
dmiotów wymienionych w $. 2, ustawy z r. 1868 
z Prus do Galicji. 

Według doniesienia krajowego rządu buko- 
wińskiego panuje księgosusz w całym powiecie 
Chocimskim wzdłuż granicy. Z tego powodu za- 
rządzono zamknięcie zakładów kontumacyjnych 
w Skale, Borazczowie i Kozaczówce. 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafinowany stopień 79 spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 83. 


Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we wie, jakoteż 
przes filję w Brodach Asygnaty ka- 


sowe: 
5h procentowe za Sdniowem wypowiedzenim 
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Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej s dnia 3. wrzenśia 1873. 
Edykta. Sąd kraj. w Krakowie zawiada- 
mia Augusta Irlina o pozwie J, M. Mus pto 
sumy wekslowej 2400 zł. 
Licytacje. W skdzie Łańcuckim realności 
w Białobrzegach na d. 25, września, i 23. pa- 
ździarnika. 
Obwieszczenie. Z dniem 1. września woho- 
dzi w życie urząd pocztowy w Klaśnie pod 
Wieliczką, 


Ostatnie wiadomości. 


Dr. Żuliński otrzymał już prawo oby- 
watelstwa i profesurę dawną. 

Zwracamy uwagę czytelników polskich, 
jakie najwiernokonstytucyjniejszy (tak się 
sam nazwał) Dziennik Polski w wczoraj 
szym artykule wstępnym, szerzy pojęcia prze- 


. wrotne dla obałamucenia swych czytelników. 


Pisze, że sejm był dotąd niejako podrzędnym 
organem Rady państwa, a przez zaprowa- 
dzenie bezpośrednich wyborów stał się sa- 
modzielnem ciałem, Ależ właśnie sami cen- 
traliści głosili i głoszą, Że przez bczpośre- 
dnie wybory Rada państwa uwolni się od 
zawisłości sejmów! Dalej pisze Dziennik, iż 
zadaniem pierwszem sejmu ma być wyrzu- 
cić z statutu krajowego te wszystkie para- 
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geafy, które stanowiły najkardynalniejsze 
prawa sejmowe, a które bezprawnie centra- 
liści sejmowi zabrali. Naturalnie skoro, jak 
Dziennik Polski twierdzi, sejm przez ode- 
branie mu tych najkardynalniejszych praw, 
pozbył się podrzędnegu stanowiska, a stał 
się samodzielnem ciałem! Zanadto jednak 
niedorzeczuie pełni Dziennik Polski swą 
służbę wiedeńskim szmajgełesom, aby podo- 
bne niedorzeczne wywody mogły kogo oba- 
łamucić. 


Ze zgrozą notujemy fakt barbarzyństwa 
niemieckiego w Poznańskiem. Dyrektor szko- 
ły realnej poznańskiej, Geist, ogłosił przy- 
musową składkę, po złotówce od ucznia na 
uroczystość sedańską, pod karą wydalenia z 
zakładu. A gdy tej skłądki do 1. września 
Leon Pawlicki, syn stolarza, nie opłacił, zwo- 
łał dyrektor wszystkich uczniów do sali i 
tam ogłosił, że Pawlicki z zakładu wypędzo- 
ny zostaje. Wydalenie to nastąpiło przez dy- 
rektora samego, bez zniesienia się z konfe- 
rencją nauczycieli. Takie to gwałty dzieją się 
w konstytucyjnych Prusach ! 

Dr. Szymański, redaktor Orędownika, 
osadzony został 30. sierpnia do więzienia na 
cztery miesiące za przewinienie prasowe. 

W sejmie kroackim rozpoczęły się one- 
gdaj rozprawy nad elaboratem ugodowym. 
Jedenastu członków skrajnej lewicy postawi- 
ło wniosek  nicobradowania. iwkowie i 
Szramm przemawiali za elaboratem. Maka- 
nec, Voncina, xs. Racki przeciw. 

Według Ellenóra uważają w węgier- 
skich kołach rządowych ugodę kroacko-wę- 
gierską jako już dokonaną. Minister-prezy- 
dent Szlavy i minister skarbu Kerkapolyi 
konferowali w Gracu z kilkoma kroackimi 
mężami zaufania (w Styrji bawił właśnie 
biskup Strossmajer) względem zmiany raądu 
kroackiego. Rozprawiano przytem, czyby nie 
należało już teraz ogłosić nowe mianowania. 
Ministrowie dali na to odpowiedź  wymija- 
jącą, gdyż dopiero, gdy stronnictwa czynami 
się wykażą, o oddaniu rządu mowa być 
może. 

Na wsi up. Kolomana Szella, u którego 
Deak lato przepędza, odbyła się narada z 
pp. Szlavym i Kerkapolyim, jak słychać, 
względem zaciągnięcia u konsorcjum Rot- 
szyldowskiego pożyczki 23 mil. złr. 

Z Paryża d. 3. b. m. telegrafują: Agence 
Havas donosi, że kilku członków minister- 
stwa nie spodziewa się powrotu Henryka V., 
a większość monarchiczna trwa przy chorą- 
gni trójbarynej i gwarancjach  Konstytucyj- 
nych. 


Telegramy Gazety Narodowej, 

Paryż d. 4, września. „Journal 
Officiel‘. donosi, Że poczyniono już wszy- 
stkie kroki finansowe dla spłacenia jutro 
ostatniej raty kontrybucji. 


Paryż d. 4. września. Dzienniki 
uznają polityczną ważność podróży króla 
włoskiego do Wiednia. 


Berlin d. 4. września. Margr. 
Harcourt ma otrzymać posadę ambasadora 
francyzkiego we Wiedniu, opróżnioną w 
skutek ustąpienia margr. Banneville. 

Przybyło do Paryża 1.000 piel- 
grzymów z Anglii, między tymi ks. Nor- 
folk i inni znakomici katolicy. Udają się 
do Paray le Monial. (Co to obchodzi tak 
mocno Berlin?) 


Madryt d. 4. września. W skutek 
zaprowadzenia regulaminu wojskowego co 
do kary śmierci, wybuchło przesilenie 
ministerjalne; ale jest już zagodzone. 


Madryt d. 4. września. Posiedze- 
nie kortezów. Do wniosku względem ści- 
słego zastosowania regulaminu wojsko- 
wego, wniesiona poprawka: aby odnośne 
wyroki śmierci były kortezom przedkła- 
dane, została odrzuconą. Salmeron chce w 
razie przyjęcia wniosku podać się do dy- 
misji, zastąpiłby go Castelar. 


Przyjechali do Lwowa d. 4. września. 

Hotel Europejski. A. Sesle z Kijowa, 
S. Lipnicki z 'Vrembowli, M. Torosiewicz z Poł- 
twy, M, Krzysztofowicz z Załucży, D. Thumin z 
Wroclawia. 

Hotel Zorza. K. ks. Puzyna z Narola, 
B. hr. Drohojowski z Ciesiaczyna, F. Albinow- 
ski z Kolendzin. 
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Kursa Giełdy wiedeńskiej 


z dnia 3. września 1873. 
godz. 4. min. 20. popoł. 
Berlin. Ruble papier. 8217. Akcje kredyt. 
146*/,. Lombardy 107'/,. Galizier 997%,. Ko- 
lej państwowa 2047/,.  Rumuńska 40. 
Babkn. austr, 90',/ Losy 1864. —.— Usposob. 
ożywione. 
z dnia 4, września 1873. 
godzina 10 minut 50 przed południem, 
Akcje kred. 241.— Anglo-austr. 185.—. 
Untonsbank 145.—. Vereinsbank Dü.—. Kolej 
Kar. Ludw. Kolej połudn. 173.—, 


Eu (OD 


Franko-austr. 80.—. Baubank 98,50. Losy z 
roka 1860 —,—, Obl. ind. —,—, Staats- 
bahn —,— Wiedeńska Tramway — .—. Napo- 
leondor .—. Rubel papier. —.—.  Usposobie- 
nie : martwe. 
Z dnia 4. września 18753, 
godzina 2, minut 10 po południu. 
Wiedeń. Akcje franko aust. 80.50. Wę- 


gierskie kredyt. 136,—.  Anglo-austr, 186.50. 
Unionsbank 145.—, Kolei Karola Lud. 220.—, 
Kolei siedmiogr. — .—, Kolei połudn. 178.—. 
Kolei Alfold. 155.50. Kolei Elżbiety 218.—, 
Kolei Lwow.-czerniowieckiej 140,— Ungar. Nord- 
ostbahn 205,— Vereinas-Bank 58, —, Kolei Rudolfa 
160.50. Wegiersr, Osthahn 72.—. Gal. indem= 
nizacyjne 75.20. Losy z 1864 roku 133,—, Kə- 
Bzycko-oderbergakiej — „—, Bsuku obrotowego 
143. —. Losy tur, 62.70. Baubauk-Actien 100. 
50. Kolei państwowej 339.50. Banku zwiąat. 
170.—. Wiedeńskiego Bauversiu 46.—. Hyp. 
Rent. Bank 51.50 Usposobienie: mdłe. 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 
(Podlug zegaru lwowskiego.) 


©dchodzą 

ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór, 
s 4 i „ 5 rano. 
= 5 » 5 „ Ópo połud, 
» do Oserniowiec „ 12 „ 15 wpołud, 
„i s » 11 „ — wieczór 
zi i » 6 „ 17 rano. 
» do Brod. i Złoce. „ 6 „ 27 rano. 
s A p 12 „ — popołud. 


s s 10 p TFT wieczór, 
Przychodzą 
z Krakowa do Lwowa o g. 5 m. 57 rano, 
9 „ 45 wieczór. 
10 „ 50 rano. 
3 a 58 rano. 
B „ 45 popołud, 
11 „ 8 wieczór. 
10 „ 58 wieczór. 
4 „ 18 rano. 

r y 4 „ 3 popolud. 
Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej 
Podzamcze. 

(Podług zegaru lwowskiego.) 
©dchodzą 
do Brodów i Złoczoowa g. 11 m. 32 w nocy 

Å a 12 „ 26 w połud 


z Czerniowiec 


v 


zBrodów i Złoczowa 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
W piątek d. 5. wracśnia 1879, 
Pierwssy występ pana Ladnowskiego po 
powrocie e urlopu, 

Po raz drugi: 
PÓŁŚWIATEK. 
Komadja w 5 aktach przez Ąl Dumasa (ayna.) 

Osoby : 
Rajmund de Nanjac, oficer 
wojsk francuzkich w Afryce 
Olivier de Jalin, właściciel 
dóbr ziemskich . . . . 
Margrabia de Thoanerina . 
Hipolit Richond’, obywatel 
wiejski. . 1.07.7277 7, 
Baronowa Zuzanna d'Ange . 
Hrabina de Vernióres, wdowa 
Marcela de Sancenaux, sio- 
strzenica hrabiny . . . 
Walentyna de Santis 
Zosia, garderobiana baronowej 
Służący Oliviera „ . . . 
Służący hrabiny . . -. . 
Slużłący baronowej . . . P. Skalski. 

Rzecz dzieje się w Paryżu, 


| Początek o godz. w pół do Śmej. 


P, Ładnowski, 


P. Woleński, 
P. Podwyszyński, 


P. Złwiński. 
Pui Nowakowska. 
Pni Aszpergerowa. 


Pai Woleńska. 
Pni Szymańska, 
Pna Świętosiawska. 
P, Jamisskiewicz. 
P. Saneoki. 


Nadesłane. 


Kto na wystawie powszechnej we Wiedniu 
chce nabyć srebrny lub złoty zegarek i łańcuch, 
lub też zamówić bezpośrednio listownie, ten niechi 
uię zwróci do powszechnie snanej, najlepiej re- 
somowanej firmy: Filip Fromm,  Rothenthurm- 
strasse 9, naprzeciw Wollzeile w Wiedniu, Obaoz 
inserat, 


Eni E "OE 42". [ESI 
Nadesłane. Wszystkim cierpiącym sapewnia zdrowie 4 sily bes lekarstwo $ kossiów 


Revalescióére 


du Barry 


Z LONDYNU 
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Rovalescióre du Barry, która bez medycyny i koaz- 
tów usuwa ciorpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowoj, pęcherza, norek i 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bozsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom : 


Certytikat Nr. 73.928. 


Waldegg, 3. kwietnia 1872. 


Dzięki za pańską Rovalesciere, gdyż ja 60-letni oałowiek, cierpiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk 
i nóg po dwulotniem ciągłem jej używaniu prawie wyleczonym zostałem, i znowu jak za dobrych czasów 


zajęciom monn oddawać sią mogą. Za to dobrodziejstwo 
Trapan 


Certyfikat Nr. 73.268. 


pragjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność. 
, Sycylia, 13. kwietnia 1870. Br. Sig mo. 


ona moja, ofira żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchłinio całego ciała, palpitacij 


serca, bezsenności i w najwyższym stopniu 

swoje znalazła używając Rovalescióre i 

Zawiadamiam pana o tem w sprawie wszystkie 
8 


Revalescióre du Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcaj nit 
Cena w puszkach blaszanrch sa pół funta 1 sł. 60 o, za funt 2 sł 6O ot. 
ntów 20 sł., 24 funty 36 sł. — Bisskokty w puszkach po 2 sł 


na lekarstwach. 
2 funty 4 sł. BO o, b funtów 10 sł, 12 


BO o. i po 4 zł. 50 c, Czekolada w proszku lub w tabli 


ipohondrji, przez medyków za niewyleczoną uznana, zbawienie 
u TEN i dzisiaj mimo 4 ) $ 
1 podobnych chorób i aby Ci wdzięozność moją wyrazić. 


lat wieku, udział w tańcu brąć może, 
Atanasio Barbera, 


5O rasy swoją cerą 


ozkach na 19 filiżanek 1 uł. 50o- 24 filidanek 2 sł 


BO q., filiżanek 4 sł. 506., w proszku ma 120 filiżanek 10 sł., na 288 flik 20 zł, na 676 filis. 86 sł 
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et comp. Wallfischgassa 8, jakoteł wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescióre swoją sa pobranism 


Ajencje : 


apt. w Brodach :u 


w Białej: u aptekarza Erich Keler 
M. 8. Franxosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grfinspanne, w QOueruiowcach: 
Alta c.k. apt. i Ignacego Schnirch; w Grasu u braci O 


pod Lwem. w BRechnt: I. H. Bulsiewicza, 


ransmeyer; w kełomyil: u J. Nidorowica; w 


akowie: u Józela Trauczyńskiego; we Lwowie: u Zygmunta Huckora aptekarza, u Piotra Miko- 
lascha aptekarza, Leopolda Rotlondora, a F. W. Królikowskiego, u Karola Bchubutha, uJuliusza Reiszai uJa- 


kóba Beisera; w Liman: u F. M. v. Haselm 


ayres Erben: wIPeaxcie u Jórofa 


v. Török; w Pradze: u Jór- 


Firsta: w Przemyślu u Edwarda Machalskiego: w Eżsognowie: n J. Schaittera ot Comp. w TAT- 


mopoeln: u A. Morawetsa i dr. A. Buchelta 
Aniołem i u W, T. A. Wielogórskiego. 


magra onteo! 


y 


o k apteka obw. Tarnowie: u 4 Tencsyna apb. pou 


im dka | 
(odziennie Świełe 
i ji u włoskie 
piękue t e) 0 
8103 a 2-0 
Z I) 


Brz 


rownie i pierwsze wcześne 


- b 4 
W rona 
INOOTARI 
z Meran. 
otrzymuje i poleca handel 


St Markiewicza 


we [wowie, w Rynku, l. 42. 


W Wierzbowcu 
znajduje się 3222 l- 
R 1 b 
500 sztuk szczepek 
owocowych 3—4 letnich różnych gatunków 
naide Oti A Yeh po cenie przystępnej. | 
Zytosić się możm do Zarządu ekonomi- 


cznego w Wierzbowcu, poczta Budzanów. 
Mniej jak 50 sztuk się nio sprzedaje. 


Balsam Billineer, : 


doświadczony á odek 


przeciw reumatyzmowi. 
Skład we Lwowie w aptece pod węgierską 
koroną, przy placu Bernardyńskm Jakóba) 
Piepesa. 8220 1—2 


PAPHKI 
(Dachpappe) 


do pokrycia dachów 
utrzymuje na składzię 


Arnold Werner 


2996 6—12 we Lwowie. 


Do P. T. właścicieli 
kart udziałowych 
Towarzystwa gry Banku 
Lwowskiego. 


Niniejszem upraszamy: P. 'T. wła- 
ścicieli kart udziałowych, ażeby swoje 
wpłaty ratalne jak potąd taktoż i 
nadal w kasie Banku Lwowskiego 
uiszczać raczyli, — poczem, miano- 
wicię po: całkowitem wniesieniu rat, 
przypadające losy P. T. właścicielom 
kart, udziałowych bez wszelkich try- 
dności wydane zostaną. s + 

Tych P.T. właścicieli, kart udzia- 
łowych,  którzysw wpłatamic«swemi 
zalegają, uprasza się, by raty zale- 
głe do kasy Banku Lwowskiego tem 
pewniej w czasie jak najkrótszym 
wnieść zechcieli, — ile 26, w, prze- 
ciwnym razie: na mocy /pyzystugująn 
cego nam prawa, takowe: karty. u-i 
działu bezwzględnie unieważnić bą- 
dziemy zmuszeni. 8219 1—2 


Likwidatorowie 
Banku Lwowskiego. 


L. 144. | 


konkurs 


na opróżnioną posądę kasjera miej- 
skiego w Złoczowie połączoną 


1 | 


Przy obstulunku igieł uprasza się o oznae 
t czenie, ão jakiej maszyny. 


Mauroy Ballaban e 
plac MANED. 8 DC 
A jencja |, 


prawdziwych amerykańskich 


Iynoinuzg 


Eliasza Howego dla familij, 
krawców i szewców, 


po najtańszych cenach zulżonyeh. 

Oprócz rożnych maszyn polecam ma- 
szynki reczne ze ściegiem podwójnym 
i dużym czółenkiem „Germanię“ i ściegiem 


bory do szycia i haftów. rozpo- 
|częte hafty, koronki walansienny, guipiry 
jedwabne i wełniane, Aksamitki, Aksamit 
i Welwet; Wstążki grodnaplowe, atłasowe, 
morowe i rypsowe w różnych kolorach. 
Wszelkie dodatki krawieckie i 
amarszandzikie : Organtyny, batyst, 
kler, Kreplisy, Tiule gładkie i w muszki, 
welony, siatki, kołnierzyki, mankiety danı- 
skie i męzkie. Gutaperchowa plaszcze, pod- 
jkladki dla dzieci i chorych to samo i na 
m tokcię bardzo korzystne dla szpitałów. Poń- 
mł |czochy, skarpetki saksońskie i dziecinne. Pa- 


KuGaygdOZJOZSYP — 


s — SZSOJUYĄ 


„= wiczki pragskie jelonkowa i glace. Grze- 
*|bienie, szczotki różnego wyrobu, mydła i 
ikolońska woda. Bawełna Pottendorta i nici 
«=|królewskie na pończochy i skarpetki; Opa-| 
z |ski na. Żołądek welniane saksońskie, | 
- Gladkie stębnowania na maszynie przyj-| 
sa muja Bie. 
Obstalunki 
jsię odwrotną pocztą. 3223 1-3 


Ceny stale umiarkowane. 


mieszka ulica Krakowska (dom dawniej (oetza), 


lekarskiej, osobliwie zaś w coraz bar- 
dziej wzmagającej się epidemji 
cholerycznej ze zupełnem  poświęce- 
niem się. 8171 5— 


Zastrzega się 
przed oszukaństwem! 


Pomiędzy licanami ogłoszeniami 
dotyczacemi azczegalnie zegarów, 
QĄ miele jeat oblicaonych na oazu- 
AÀ kania mieszkańców prowincj. We 
JĄ własnym interesie wystrzegać się 
JJ należy kupowania zogarów, jeżeli 
y Y firma ni ja Ea nie podaje 
Y J} ” rękojmi. U mnie kupione zegary 

3293 moga być kożdago czasu według 
upodobania wymieniane lub leż nazad zwrócone; 
jest to dowód najlepszego ich wykon- 
<czeniń. 


Nie do nwierzenia , a jednak prawda! 
Za 1 złr. 50 ct. iE zł zai 


zegar por- 
celanowy ż emalją 1 pięknym krajobrazam lub 
kwintemi emaljowauemi, bardzo elegancki n przy- 
tom tani, przydutny dla ubogipgo i bogatoge, 


z roczną gwarancją. i p 
Fa € m Po FO rawdziwy angielski 
Za 9, 10 1 11 złr. Tiin An i Adori 
wraz z pięknym łańcuchem ze złota talmi, me- 
daljonem, pndełkiem , kluczykiem 1 pięcioletnig 
gwuruncją, tudzież z rezorwowym szkiałkiam, Ta- 
kież sume chrono-miernicze zogarki, doktłudnie w 
ogniu złocona, tylko że 50 er RM 
4) + E kosztuje praktyczny, ` dobry 
12 l 15 złr. TAE a o A Cesarski 
zegarek , najiepsay warób jaki tylko można 
sobie wyobrazić; lekarze i az. duchowni nie 
maga dasyć naralecad sią tych zegarków. Jesl 
to dowód, ża taki wytrwały zegarek nie może 
mylić się ani na sekundą. 3 : i 
r, Ri : (© t otrzymać możua modny 
Ża'15 i, 19 alr. e E E laka 
ki, ozdobny, przyłem Radzwyczaj elegancki, 
co jast .rzeczn główna, bardzo punktualny, 
Ścisły w ruchu I bajecznie tani; do takiega 
zegarka otraymuje każdy; imitowany srebrny 
łańcuch modnego fasonu. wraz z kluczykiem, 
padełkiem , medaljonem i pięcioletniem porę- 


czeniem. $ ia 
: sre eyin i 
Tylko 12 1 15 złr. nawdsteń słota 
aprężyną do odskakiwania, mocnem szkłem 
krzyształowem, wras z łańcuchem , medaljo- 
nem te złota talmi i gwarancją. M 
an- 
Tylko 15 lub 20 zir. pyski ankię. 
srebrny, sawanet, z podwójag koperta, naj= 
piąkniejszem grawirowaniem „ wraa z łancu- 
chem z prawdziwego złota talmi i gwarancja, 
mak. 10 ., »„rawdziwy angielshi arè- 
ł 8 
LyIKO 10 Z r. Ein ogniu złocony chro- 
ńometr wraz złańcuchem, medaljonen xe zło- 
la talmi, akórzanem pudełkiem i gwarancja. 


Tylko 14 złr. takiż arm, znacznie vię- 


kniejszy, zorjentalnym dro- 
goskazem. 3 
prawdziwy an- 


Tylko 16 lub 17 alr. ielski Prince 


z roczną płacą 450 złr. w. a. i 0bo 
wiązkiem złożenia kaucji w wysokości 
rocznej płacy. P, T. kompetenci mają 
swoje podąnia (RODE w dowody, 
uzdołnienia do służby kasowej, wieku 
i dotychczasowego zatrudnienia i za-| 
chowan'a się, przed upływem” rześciu 
tygodni licząc od 1go ogłoszenia tego 
konkursu w gazecie, w drodze właści-i 
wej wnieść do Rady gminnej miasta 
/łoczowa. B2Ż1 1—8 
Z Urzędu gminnego miasta 
Złoczów, dnia 26. sierpnia 1873. 


Już wyszedł konpietny 


Polski 


Adwokat domowy 


dzieło 0-72 urkuszach ścisłego druku, 
jedyne tego rodzaju w języku polskim, 
zawierające oprócz wszelkich spraw pia- 


wno-sądowych cywilnych, keroych we-| 


kslowych, wojskowych i t. p., opartych 
na ustawach najnowszych a nawet same 
do potrzeby zastosowene ustawy w stre- 
szczeniu przeszło 700 najuow= 
szych wzorów podań, doku- 
mentów it. d. i kosztuje 4 


| 


i wraz z najpiękniejszym, łańcuchem ze zlota 
| 


of Wales remontoac, najsilniejszego kalibru, 
u krzyształowem azkłem, werkliem z niklu, 
w prawdziwem złocie talmi maaif; zegarki te 
maja przed innemi tą zaletę, Że można je ma- 
kręcać bez kluczyka i do takiego zegarka 
otrzymuje każdy łuńcuch se złota lnlmi wraz 
z medaljonem i gwarancje Meza: 

1 1a U ruwdziwy angielski vega- 
Tylko 15 zir. Leto ze złota talak eyiiler 
najnowszego fasonu ,* a „podwójnam szkłem 
krzyształowem , przeź które mozna widzieć i 
werk zamkniety, wraz z Jańcuchem ze złola 
talmi, medaljenem i gwaraneja. 

całkiem mał 


Tylko 14 lub 17 2łr. gżmskitegare 


y prawdziwego srebra w atony wyuz stan- 
cuchem x prawdziwego złota talimni, medaljo- 
nem i świadectwem poreęczajacem. Ši 
H r rawdziwy an- 
Tylko 18 lub 20 złr. Pieski najdo- 
akonalej wyzłacany srebrny chronometr z po= 
dwójna koperia, pięknie emaliowany, wraz 
a pięknym łańcuchem z prawdziwego złota 
taimi, medaljonem i gwarancją. zie 
pig ny 


Tylko 18 albo 20 i 25 złr. „lebens 


prawdziwy angielahi ankier na 15 rubinach, 


| 
| 


talmi, medaljonem , akórzrnem pudełkiem i 


MEREERIN RDC 


gwarancja, 
a . > emonloar, 
Fylkor 20i: 25 wl. eaan 
kluczyka, wraz a łańcuszkiem ze złola taimi 
i medaljonem. aa: 
s D x 4 z am- 
Tytkoc23,525 i 27 złr. gki zegarek 
wras z łańcuszkiem, medaljonem iwarąncia: 
« £ dziwy 
"Tylko 30, 35 i 40 złr. „hgielaki 
srebrny remontoar z podwójną koperta, gwa- 
rantowany i patentowany, M. 
Š E E 
Tylko 35, 40 i 50 zir: pievi 
ski ankler z kryształowem azklem. tt 
Ę k i Köy złoty 
Tylko 60,75 i 100 ałr: Sanabre 
azkłem krzyszłałowem, 105 i 115 złr. w po- 
dwójnej kopercie. 
prawdziwy an- 


Tylko 200—300 złr. Fejski etrono- 


zir. W. A. ' 
Również. polecam Wyprzedaż prze» 
szło 800 dzieł polskich, około 15.000 
tomów najrozmaitszej nuukowej i belc- 
strycznej treśći 
po cenach nadzwyczajnie 


zniżony ch. 
Kupującym razem za 10 złr. 10%,, 
za 15 złr. 16%, a za 20 złr. 207, 
albo zamiast rabatu dodaję wymienione 
w katalogu premie. 
Zamawiającym % prowincji doliczam 
6”ct za list frankowany, i uprasza gię 


metr z remontoarem, podwójna koperta i azklem 
kruyształowem. i ` ; 
Oprócz tego wnzywtkie gdziekolwiek i 
przez kogokolwiek anonsowaue gatunki zegarków 
taniej. 


Warsztat do reparacyj. 


Stare zegary, poczęści drogie pamiatki fa- 
milijne, przyjmuja sią do reperacji. Ceny za re- 
peraeje z Glelnin gwarancją po zł. 1.60, 8, 5 da 
10 rt. 2842 8—12 


Listowne zlecenia 


«atatwiaja się za pobraniem poeztowem 
leb za nadesianiem gotówki w 21. godzinach. 

Na żądanie mogą być wysłane zegarki iub 
łańewazki do wyboru za pobraniem należytości, u 
za niekapione awrócona będzie kwota. 

Ceny naszych wyrobów saniksze od wazyąt- 
<icb,a nadtonasze urządzenie przoduje wuzystkim 
pedobnym sakladóm. } 

Wszystkich, którzy nowe zamienić sohie życza 
Wszystkich, którzy stara na nowe zamienic 


o łaskawe nadesłanie pieniędzy przez 

atygnatę pocztową lub. o łaskawe za- 

pisanie za zaliczką pocztową. 
Nakładca 


H. Bodek, 


38177 4—6 Lwów, ulica Ormiańska 1. 3. 


anuie życzu,raczą się udać do mojej firmy. 


PHILIP FROMM, 


Uhrenfabrikant, RothenturmstraBse 9, 
Wien. 


Proszę sobie dobrze zapamiętać adres. 
ja * 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


Maszyn do szycia 


m ryzkie krawatki wszelkiego rodzaju, ręka- $ 


z prowincji uskuteczniająj$ 


D M“ J. Stupnicki. 


udziela w każdym razie, jak i przeatem pomocy| X 


"ski mw choler 


l 
f 
| 


Opinia 
saszczytna rady 


zdrowia. 


praktykującego na wsi. 


rzyjemnćj woni i bez dolegliwości. 


mie 


w aptece p. Trauczyńskiego. 


Doktor 
Jan Stella-Sawieki 


„pojedyńczym „Expresa“. Wszelkie przy- przeniósł się na ulicę Czarnec- 


kiego Nr. 12, 
8. do 5. po południu. 


+)—U 


pokoji, przedpokój, kuchnia, spiżarnia, 
strych, piwnica , osobna pralnia — może być 


i stajnia na parę koni, 5218 1—2 


PRASY ATA ANNA NNPSER YA SPY SES ROS 


z Fabryki 
pp. Montreuil braci et Comp. 


$ 


A w Clichy lu Garenne pod Paryżem. 

$ CUKIERKI CYTWAROÓWE, latwe do 

4 zażycia dla dzieci, niezawodny środek 

ż przeciw robukom. 
MAGNEZJA ANGIELSKA HENRY'S 

1 bardzo skuteczna, przyjemnego smaku. 
PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, $% 


przeciw chorobom żołądka i trudzące- 
mu trawieniu. 3116 524i  ; 
BEIDLITZ-POWDERS z etykietami an- © 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich. 


We Lwowie i w Krakowie w apte- 3 
kach p. P. Mikoluscha i Trauczyńsktego. 3 


Jedno z pierwszych i najznakomit- 
szych towajzystw ubozpieczenia Życia, 
oszukuje 


uzdolmionyci ajęntów 


pod warunkami majkorzystniej- 


czyli stały dachód roczny. 
Oferty mają się nadesłać do Admi- 
nistrucji Gazety Narodowej. 3—? 


kunów, że mój już 
Iwowie istniejący 


Wyśszy „zaklad naukowy żeński 


Smia r. b. dla wszelkich wykladów szkolnych, 
jakie dla takich zakładów są przepisane. 
Wpis uczennic rozpoczął się z dniem 25. 
sierpnia. 3—3 
Filipina Czemeryńska 
| przełożona Zakladu przy ulicy 
Nykstuskiej pod l.14 H. piętro. 


SEE RY EC 


W" KNAUST, 


Wien, Leopoldstadt. 
Miesbachgasse 15, gegenüber d. kk. Augarten. 
ross iMedaillen. aflau 


ae niai 


Fenerspritzcn aller Sorten, Garbensprit- 
zen, ne Hydrophore odet 
| Wassorzubringer, Zentrifngalpumpen, 
Baupumpen, Brunnerpurapón, Bier- und 
Woinpumpen ete. Schliuche, Feuereimer 
von Hant, Leder oder Kautschuek, 
Founerwehr-Ansritstungen. 
Illustrirta Katalogo gratis per Post. 


O  Ctablirt: 1823. 


Doapteki Józefa Tranczyiskieg o 


w krakowie, 3173 4—4 
potrzebnym jest 


UCZEŃ 


z ukończoną IV. gimnazjalną klasą. 


FEOT TAr PADA ż 


PASTA 1 SIRO 


P: BERTHE 


|. aana 


o 


czywszego kasziu, grypy, katarów, 
chowych płue Wróżka 
piersiowe wszelkiego rodzaju. 


Środek ten dla cudownych jego własności 
dowo przez właściwe władze. 


b, KULLAK ; we Lwowie w aptece P. MIKO 


FI ma 


=) 


kurs HzygotóWAWCZy 


wojskowy 


4) dla przyszłych kadetów i oficerów do linji,! 
dla przyszłych oficerów do rezerwy i mi- 

(B licji krajowej 

C) dla przyszłych jednorocznych ochotników, 

D) dla chcących wstąpić do jakiejkolwiek c. k. 
szkoły technicznej, kadeckiaj lub akademii 
wojskowej. Zapisywać się można codziennie 
po południu w c. k. uprzyw. Zakładzie 
podpisanego, przy ul. Podzamcze Nr. 8. 


ZAKŁAD 


wychowawczy i naukowy 


w którym młodzież kształcąca się w szkołach 
publicznych lub prywatnie, kształci się nau- 
kowo i odbierą wychowanie na prawych i dziel- 
nych ludzi —. tak bardzo pożądanych dzisiaj 
w kraju, a to według zasad opartych na do- 
świadczeniu i studjach wieloletnich. Peczą- 
tek kursu l. wrześnią. | 8073 7—9 


F. Koestlich , 


właściciel Zakładu, ul, Podzamcze, 
Nr. 8, dom Cebulskich. 


WIZYKATORYA.PAPIER 
ALBESPEYRES 


WIZYKATORYA ALBRSPEYRES — Skutek pewny i regularny. — Niezbędne dla lekarza 


PAPIER ALBESPEYRES — Preparacya bardzo dogodna do utrzymania wizykatoryi bez 


wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubourg St. Denis, 78. 
Sprzedaje się w apiekach wszysikich tych gdzie znajdują się KAPSUŁKI RAQUIN. 


We Lwowie w aptece p. Mikolasch, w Brodach w aptece p. Kullak i w Krakowie 


dom Wernera i ordynuja odi; 


Pomieszkanie 


do najęcia, ulice Sakramentek Nr. 4$,. Pięć 


PRODUKTY FARMACEUTYCZNE Ż 


Jszemi, przyzwalając takowym „fxum*| 


Zawiadamiam Szanownych Rodziców i Opie-: 
od lat sześciu wo! 


otwartym zostanie z dniem 15. ike: | 


© 
3 
p. 
ż 
F 


— w: 


Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższy:n na uśmierzenie najupor- 


, nieoceniony w początkach suchot i na irrytacyć 


poinieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę- 
Skład główny w Paryzu u P. BERTHS, 4, rne des fcoles; w Rrodach w apiece 


ZYNIKIKGO; W Poznaniu u DA MANKEWICZA. 
a ZG PNA IRA Ea S l A 0 fiata LEA mity > 47 do pt W AE T PA E LO NOE OM 


C. k. uprzyw. 


od łat BOsciu 

przepisywane przea 
najznakomitszych 

lekarzy. 


Czterech uczniów SZKÓL srednich 


2843 5—12 


Cena i zir. w. A. 


umieścić można w bieżącym roku szkolnym 
na wikt i stancje u pewnej familji, która 
„zastępując rodziców, dołoży wszelkich starań 
tak w czuwaniu nad postępami w przedmio 
tach szkolnych, jak również nad prowadzeniem 
się ich w chwilach wolnych od nauk. 

Listy frankowane pod adresem: T. T. w ce 
lu bliższego porozumienia się. przyjmuje, na 
ustne zapytania objaśnia, Administracja Ga- 
zety Narodowej. 3046 4—? 


Ri Z || W z 
EEEO: U ZYKAKSACH EAR L 


| HEMOROID 


FLECZĄ SIN SZYBKO I RA- 
DYKALNIE., 

Bez niebczpieczeństwu wpedze= $ 
nia wewnątrz 2658 31—52 J 

przez użycie Pigulek ze Scordium 
Dra. LEBEL w Paryżu. 

Ulica Łatayotte, 1313 — Cena 0146. f 
Ws Lwowie w pt. p. Mikołasch;$ 

w Krakowie w apt. p Trauczyńskiego; 
w l'rodach w apt. p. Kulluk; w Pozna- 
niu w apt. p. Dra Mankiewicza. 


p 
K 
F 
vj 


a 


eiir GIREN = 


Płaci do wyorywania kartofel 


przez 3123 6—8 


| dJ. F. Howarda 


| polecają z natychmiastową dostawą 


Julius Carów & Co. 


Bubna-Prag, 


o ia 


< SEO ać. 


C. k. wprz. Woda zwana 


Rosa piękności 


| (Rosóe de Beauté) | 
| 


służy do upiększenia twarzy, usunięcia pie- 
gów, zgladzenie dziubów wskutek piegów 
pochodzących i spędzenia wszelkich jakich- 
f olwiek nieczystości skóry tak na twarzy, 
$ jak i na całym ciele. Szezególowo zaś wy- 


|| gładza zmarszczki, tak przedwczesne jak i 
| R skutek wieku pochodzące. Ta woda na- 
| duje skórze miękkości, delikatności i poły- 
sku aksamitnego. Wynalazek ten, jako pierw- 
szy w kraju i najdoskonalszy utwór, przy 
chemicznym rozbiorze e. k. wydziału lekar- 
skiego w Wiedniu uznany, otrzymal wy- 
łączny e. k. przywilej. 2759 12—12 
Flaszoczka z instrukcją kosztuje R zły. 30 c. 

Dostać można wo liwowie w apt, pod 
stebrnym orlem Zygmunta Ruckera. 
Odprzedającym opuszcza się stosowny rabat, 


) 


i 


isiegarnia F.I. Richtera 


| 
poszukuje 2995 6—? | 


kolporterów 


Jod korzystnemi warunkami., | 
Wielki 
krzyk i lament 


jw kraju na Uholerę, a publiczność niewie, 
że Balsam Velorinłego jest na Choe, 
lere niczawodny środek. Użycie tegoż 20 — 30, 
kropel na cukrze lub lyżeczkę od kawy po- 
wtarzając tę dozę co J0/minut dwa i trzy 
razy — tawuje zupełnie wymioty i biegunkę. 
W razie kurezów żołądka naciera się Żołąde 

czystym balsamem i członki kurczem dotknięte. 
a skutek niezawodny i pewny. 
| Oryginalnego balsamu Vetoriniego dostanieł 
w każdej aptece we Lwowie i na prowincji, 
a nawet we fabryce we Lwowie. 3186 6 -6 

Flakon z instrukcja kosztuje I zl. 50 et.| 


> 


RETRA. 


P z KODEINA 


w Paryżu. 


MATY 


TYTAN "CZYT 
FIE PWST ZA 


kokluszu, zapalonia naczyń oddc- 


odznaczony ruedkim we Francyi zaszczytem, 


LASCH;, w Krakowie w aptece P. J. Trat- | 


| 


| 
|] w drodze ofert. 

| 

do podpisanej dyrekcej 


3216 278 
i 


Patento 


zi 


Waga na bydło. 


3088 4-4 


W aptece pod węgierską koroną 
J. PIEPESA we Lwowie, 


plac Bernardyński. 


Kute przez zwierzchność zbadane 
patentowane 


wagi decymalne 


formy czworokątnej, nieprzewyższone co do ich pewności, dokładności | trwałości pod gwa- 
30 40 
„. 18 21 25 85 48 58 70 80 90 105 1207 
Potrzebne do tych ciężarki są do nabycia po cenach najtańszych. 


rancją: unoszące ciężaru: 1 2 8 5 10 


po cenie ztr.: 


15 20 


25 


50  centnarów 


Kute, w swej do- 


niosłości nieprzewyższone, zbadane wagi na bydło, do odważenia wołu, wieprzów krów, 


jagniąt, cieląt, raniejszych ładowanych wozów itp. 


Unosząee ciężaru: 15 20 25 30 40 50 cent. 


po cenie złr.: 


F: 175 200 230 260 360 859 
jz żelaznemi poręczami i zaopatrzone ciężarkami. Bez poręczy łolaznych jednakowoż Za0pR- 


trzone ciężarkami tańsze o 50 złr. z poręczami drewnianemi o 35 złr. tańsze. 
Przez e. k. urząd cymentniczy we Wiedniu zbadane wagi po- 


frachtowych, lub kilka sztuk bydła: 
unoszące ciężaru: 60 70 80 
po cenie zlr.: 


100 120 156 200 


mostowe (pod gwarancją) do odważenia ladownych wozów, 


wozów ciężarowych 


115 ). 250 300 350 cent. 
509 525 545 580 640 750 9V0 1040 1140-1250. 


„Wypróbowane wagi balansowe (z 5 letnią gwarancją) do każdego użytku i 
przedsiębiorstwa, dające się zastosować, do najwyższej doskonałości techniceno-niechanioznej 
sporządzone, nieprzewyższone w swej praktycznej użyteczności : 
10 50 60 80 100) funtów 


unoszące ciężaru: 1 2 4 10 %0 


po cenie ztr. 


30 


6 784, 14 15 22 25 27, 50 45 


40. 


Miseczki od tychże dają się odjąć i użyć takowe można do czegokolwiek innego. 


Wagi balansowe oznaczają najmniej tag luta. 


Angielskie palentowane wagi, za pomocą której położony na miseczką 


przedmiot sam się odwazy : 
unoszące ciężaru : 
po cenie złr.: 


EG" Prócz tych wyżej wymienionych gatunków wag sporządzamy i na składzie 


14 
15 


50 
21. 


funtów 


3071 4—12 


utrzymujemy wszelkie inne możebne wagi i ciężarki w pierwszej jakości po tanich cenach. 
Ilustrowane cenniki wysylamy bezpłatnie franco. Małe zamówionia zalatwiamy niezwłocznie 
za nadestaniem gotówki lub za pobraniem, większe zaś za uprzedniem porozumieniem się. 


Waagen- und Gewichtefabrik und 
briickenbauanstalt 


Buganyi 6 Comp., 


we Wiedniu, 


Margarethen, Griesgasse Nr. 26 


| Haupt-Niederlage 
Stadt, Singerstrasse Nr. 10 we Wiedniu. 


ŁY 3ó9 403 
e: w PRE 


WRC TĘ: 
wdw 


kolei g 


i ruchu wnieśli. 


inida 
arola L 


Obwieszczenie, 


Dostawa oleju surowego i maszynowego na czas 
od l. października 1873 do ostatniego września 1874 rozpisuje się 


Najważniejsze zadanie w czasie 
epidemji: 


DEZYNEEKCJA. 


Wszystkie artykuły ku przeprowadzeniu 
tejże, jako to: Witrioł żelaza, proszek 
karbelowy, kwas karbolowy surowy i 
czysty, nadmanganian potasowy 


na skladzie u 


udw 


Dyrekcja ruchu. 


Lwowie. 


Ę 


ri SE 
+! 


, 


3033 11—12 


ika. 


Ubiegających o to zaprasza sie aby dotyczące oferty marką 
stemplową na 50 cent. zaopatrzone, najdalej do 20. września 1873 


. Warunki dostawy mogą być przejrzane w biurze zarządu 
materjałów we Lwowie. 


e e NN 
Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerlą, 


